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DYMISJA GABINETU DE GASPERI
Socjaliści nie zgadzają się na usunięcie komunistów 

i zastąpienie ich ministrami prawicowymi
Delegacja ujłoska 
przybyła do Waszyngtonu

R ZY M  (P A P ). W e wtorek po południu premier de Gas- 
peri wręczył prezydentowi Republiki dymisję swego gabinetu. 
K rok ten nastąpił po nadzwyczajnym posiedzeniu gabinetu, któ­
re trw ało połtorej godziny.

De Gasperi oświadczył na tym posiedzeniu, że musi zrzec 
się zamiaru wygłoszenia exposee na Zgrom adzeniu Konstytucyj­
nym  i złożyć niezwłocznie rezygnację na ręce prezydenta de N i­
cola ze względu na deklarację, ogłoszona przez socjalistyczna 
frakcję parlam entarna pod przewodnictwem Nenni'egO.

' Deklaracja ta oskarża premieia de Gasperi o to, że podsycał 
on kryzys i usiłował zburzyć strukturę gabinetu, ignorując propo­
zycje socjalistyczne w sprawie rozwiązania problem u finansow e­
go.

R ZY M  (SA P). —  Rezygnacja 
de G asperi nastapiła w związku 
z ultim atum  poniedziałkowym 
przywódcy socjalistów W łoskich 
Pietro N enni, który przeciwsta­
wił się usunięciu kom unistów  z 
rządu i zastąpieniem ich przed­
stawicielami ugrupow ań prawi­
cowych.

Przyjaźń

radziecko-biytyjska
LONDYN (PAP). — A m basador ra 

dziecki w W. B ry tan ii Z a ru b in  w y­
raz i 1 „ufność, że p rzy jaźń  i w spół­
działanie, naw iązane pom iędzy 
W ielką B ry tan ią  a  Zw iązkiem  R ar  
dzieckim  będą się n a d a l rozw ijały  
w  in teresie  obu stron  w brew  w szel­
k im  in trygom  sił reakcy jnych , k tó re  
u s iłu ją  podw ażyć tę  p rzy jaźń11.

Prawnicy polscy
gośćmi Izby Gmin

LONDYN (PAP). Delegacja p raw n i­
ków polskich brała  udział na  przyję  
tdu ,  zorgan izow anym  na cześć p ra w ­
n ików  polskich, przez stowarzyszenie 
„H oldane  Society", skupia jące  n a jp o ­
ważniejszych polityków i prawników 
W. Brytanii. Przyjęcie  odbyło się w 
g m achu  Izby Gmin. Przewodniczy! 
prof. Steven Murray. W śród obec­
nych znajdował się m iniste r  handlu 
Cripps, nad to  byli obecni liczni p o ­
słowie.

Obszerne przem ówienie  wygłosił wi 
eem arsza łek  Barcikowski n a  temat 
us tro ju  par lam en tarnego  Polski.  W i­
cem nisler Chajn  zapoznał zebranych 
z nowym ustawodawstwem  polskim. 
Po refera tach  odbyła się ożywiona 
dyskus ja ,  w czasie k tórej goście p°l 
scy odpowiadali  na liczne pytania 
posłów.

LONDYN (PAP). W  wypełnionej 
po brzegi sali Kingsway Hall wygło­
sili przem ówienia  wiceminis ter Chajn 
i mec. Tomorowicz.

Liczn.e zgromadzona  ’ publiczność 
polska z zainteresowaniem w ys łucha ­
ła przem ówień p raw ników  polskich i 
łgo low aia  im serdeczną owację.

POSIEDZENIE  
ZGROMADZENIA NARODOWEGO
RZYM (PAP). De Gasperi przybył na 

Zgromadzenie Konsty tucyjne o godzi­
nie 16.36. Gdy przewodniczący Terra-  
cini udzielił  mu głosu, de Gasperi o- 
graniczył się do oświadczenia,  że zło­
żył na ręce p rezydenta  Republiki zbio­
row ą  dymisję  gabinetu i że prezydent 
zastrzegł sobie decyzję.

Posiedzenie Zgromadzenia  n a ty c h ­
miast zawieszono. Ministrowie k o m u ­
nistyczni i socjalistyczni nie byli o- 
becni na  ławach rządowych.

DE GASPERI CZY ORLANDO?
r z y 'm  (PAP). W związku z dymisją 

de Gasperi przewiduje  się. że p rezy ­
den t  de Nicola powierzy d e  Gasperi 
ponownie  misję  u tworzenia  gabinetu. 
De Gasperi zwrócił się z p rośbą  o 
współpracę ,do parti i  prawicowych.

Jeżeli próba  nie powiedzie się, p r e ­
zydent powierzy jmisję u tworzenia  
rządu b. premierowi Orlando, który 
oprze się na trzech pajw iększych p a r ­
tiach włoskich (chrześcijańscy d e m o ­
kraci,  socjaliści i komuniści).

RZYM (PAP). De Gasperi w p rze ­
mówieniu radiowym, wygłoszonym we 
wtorek  wieczorem, wezwał wszystkie 
w arstwy ludności W łoch do so l idarno­
ści. Podkreśli!  on powagę sytuacji  fi­
nansowej kra ju .  *

DECYDUJĄCY CZYNNIK™
N. JORK (PAP). Do W aszyngtonu 

przybyła misja  włoska, która p rzep ro ­
wadzi szereg doniosłych rozmów w 
spraw ach  gospodarczych i f inanso­
wych. P ierwotnie  celem misji miało 
być omówienie  sp raw y  obro tów  h a n ­
dlowych między W łochami a USA. 
Obecnie słychać, że misja  spróbuje  
również wyjaśnić pewne kwestie f i­
nansowe.

Delegacje Generalnej Konferencji Pracy
u premiera Ramadier

PARYŻ (PAP). W czasie konferen- j 
cji z prem ierem  Ramadier sekreta rze  1 
Generalnej Konfederacji  Pracy (CGP) 
J o u h a u x  j F ran ch o n  — wysunęli 5 
żądań: 1) Podwyższenia m in im um  nie , 
podlegających opoda tkow an iu  płac ro i 
bot.ni.kdw z 60 tysięcy franków do 84 j 
tysięcy f ranków  rocznie. 2) Rozsze- j 
rżenia sys tem u premii,  3) Ustalenia I 
minim um  kosztów u trzym ań a. 4) Po- j 
praw y sytuacji  ży wn-osciowej. 5) S z y b 1 
kiej  zgody rządu na wniosek Konfe­
deracji  w sprawie  ogólnych w arunków  
pracy.

Chociaż R am adier  zgodził &;ę za­
sadniczo na of iarowanie  premii za 
zwiększoną produkcję ,  jednak  na le­
gał ,aby prem ia  odpowiadała  rzeczy­
wistemu zwiększeniu produkcji ,  a nie 
stanowiła  jedynie  uk ry te j  podwyżki 
płac. Przedstawiciele związków zawo­
dowych zgodzili się na odroczenie  do 
1 iipca br. żądań  w spraw.e  zwyżki 
płac. i

/ -

Kto ukryira się za kulisami

kryzysów we Francji i Włoszech
Udzielanie kredytów 
za cenę zmian politycznych

Marshall tłumaczy się...
WASZYNGTON (PAP). — Min. | W śród obserw atorów  politycznych 

M arshall ogłosił przez rad io  k ró tk ie  | powyższe ośw iadczenie M arshalla  łą- 
ośw iadczenie, w  k tó rym  po lem izow ał, czą z tendenc ją  D epartam en tu  S tanu

do osłab ien ia  silnej k ry tyk i, ja k ą  a - 
m erykańsk i ^ p ro g ra m  pomocy dla

z zarzu tam i, jak ie  padły  w  zw iązku 
z am erykańsk im i p lanam i pomocy 
G recji. Z daniem  M arshalla , program  
pom ocy G recji je s t jedyn ie  „odpo­
w iedzią na  apel dzielnego a lian ta , 
k tó ry  w iele  ucierpiał, a k tó rem u ty le  
zaw dzięcza dem okracja  am ery k ań ­
ska" — Pom oc am erykańska  m a do­
pom óc G rekom  do p rze trw an ia  „o- 
k resu  p ró b y " ,'o ra z  do ustab ilizow a­
nia sy tuac ji w  G recji.

M O SK W A  (P A P ). —  Pod tytułem  „N ieproszeni dobroczyń­
cy'' znany publicysta radziecki Leontiew, zamieszcza w „Praw 
dzie" artykuł poświęcony sytuacji we Francji, „Reakcja międzyna­
rodowa" — pisze —  wyraża otwarcie radość z pow odu rekon­
strukcji rządu we Francji. N ie wchodząc w treść wewnętrzno-po- 
łityczną tych wydarzeń, w arto się przypatrzeć działalności pew­
nych* kół zagranicznych, uczestniczących w wielkiej erze wokół 
Francji — zresztą nie tylko Francji.

A m erykańska  prasa  reakcyjna  nie 
ukryw a swej sa tysfakcji  i  powodu u- 
sląp ien ia  kom unis tów  z rządu  f r a n ­
cuskiego. Jak  oświadczył W allace  —- 
w czasie n iedawnego pobytu swego w 
Paryżu  odniósł  on  wrażenie,  że o f i ­
cja ln i  przedstawicie le  Startów Zjedno­
czonych we F ran c ji  o r ien tu ją  się  wy­
łącznie na  e lementy  p raw icow e i izo­
lu ją  się św iadom ie  od par ti i  pos tępo­
wych. Metoda udzielania pożyczek a- 
m erykańsk ich ,  k tó ra  ma przekonać  
wyborcę  francuskiego, że im bardzie j  
reakcy jny  będzie rząd francuski ,  tym 
większe będą kredy ty  —  wszystko to  
da je  wyraz w p rak ty ce  linii po tęp ianej  
przez koła  postępowe w USA i na  ca ­
łym świecie. Metoda presji  na opinię  
społeczną i na  politykę Wewnętrzną 
F ran c ji  ze s t rony  USA nie może nie

G recji i T u rc ji w yw ołał w  kołach 
postępow ych w  USA.

LONDYN (PAP). B ry ty jsk a  m isja  
w ojskow a w  G recji, k tó ra  sk łada  się 
z 1.200 oficerów  i podoficerów , po­
zostanie nad a l w  G recji d la  ćw icze­
n ia  a rm ii greck iej. M isja gospodar­
cza m a opuścić A teny 30 czerw ca br.

wywołać usprawied liw ionej  obawy 
wśród innych narodów  europejskich.

W e Włoszech, gdzie ća ła  prasa  
prawicowa wskazuje  p remierowi de 
Gasperi, iż należy pójść „za p rzy k ła ­
dem Franc ji" ,  do jrzew a kryzys gabi­
netowy (w yburh ł  on już,  przyp. red.). 
Kryzys ten sprow okow any  jeśt przez 
skra jn ie  p raw icow e koła reakcyjne  
zachęcane poparciem  z zagranicy.

PARYŻ (SAP). Komitet specjalny 
rządu zarządził rekwizycję wielkich 
młynów paryskich ,  wobec s t ra jk u ,  j a ­
ki wybuchł  w tych zakładach. Z arzą ­
dzenie to ma na celu zapewnić lu d ­
ności paryskiej zaopatrzenie  w chleb.

Ramadier
ministrem aprewizaeli

PA RY Ż (PAP). — R am ad ier objął 
k ierow nictw o m in is te rs tw a  ap row i­
zacji. P rem ie r zdecydow ał się na  ten  
k rok  w  zw iązku z tru d n ą  sy tuac ją  
aprow izacyjną, a  w  szczególności z 
pow odu b raku  chleba, jak i zanoto­
w ano o sta tn io  w e F rancji.

0  p o m o c  
dla Europy

W ASZYNGTON (FAP). — Senator 
V andenberg  w ezw ał sen a t do przy ­
w rócen ia  kw oty  150 m ilionów  dola­
rów  sk reślonej przez Izbę R eprezen­
tan tó w  z ogólnego program u pom ocy 
am erykańsk ie j, w  w ysokości 350 m i­
lionów  dolarów , k tó ra  m a być przy ­
znana  n iek tó rym  kra jom  po defin i­
tyw nym  przerw an iu  akc ji UNRRA.

V andenberg  ośw iadczył, że be* 
całkow itej rea lizac ji tego program u, 
k ra je  eu ropejsk ie  zniszczone w ojną 
byłyby narażone na głód. — P rog ram  
pomocy pounrrow skiej, p rzew idu jący  
dostaw y a rtyku łów  żyw nościow ych, 
odzieży, opału, naw ozów  sztucznych
1 nasion m a objąć A ustrię, G recję, 
W ęgry, Włochy, Polskę, C hiny l 
w olny obszar T riestu .

Budżet UNRRA dla Polski
zwiększony o 1 mil. 800 tys. dolarów

We wtorek dnia 13 bm. opuścił 
Polskę dyrektor generalny dostaw  
UNRRA nir. Gold. v 

W wyniku sw oieh spostrzeżeń mr. 
Gold stw ierdził, że Polska jest kra­
jem najbardziej potrzebującym  pom o­
cy. W związku z lym  postanowił u- 
Irzymać transporty dla Polski do po­
łowy 1948 roku. Okręty, w iozące prze­
ważnie m aszyny dla polskiego prze­

mysłu, przybywać będą aż do późne]
wiosny.

Główna UNRRA w W aszyngton!*  
postanowiła przeznaczyć na dostawy  
dla Polski dodatkowo 1.800 tys. do­
larów, poza przewidzianym  budże­
tem. P ieniądze te pośw ięcone będą w 
głównej m ierze nn zakup m aszyn, nie­
zbędnych dla odbudowy polskiego  
przem ysłu.

Policka Trumana grozi Europie

d e p r e s j a  i c h a o s e m
/ , A . ,

m ówi Henry W a lla ce

P rzem ysł  Z ie m  O d z y s k a n y c h

i

Tablice 1 wykresy ilustrują udział Ziem Odzyskanych w Planie Odbu­
dowy Kraju.

JORK (P A P ). —  H enry Wallace, wygłosił w M inneapo­
lis przemówienie, w którym oświadczył: „Jeśli polityka Trum a- 
na będzie stosowana we Francji, W łoszech i W . B rytan ii, oraz 
krajach sąsiadujących ze Związkiem Radzieckim, wynikiem tego 
będzie depresja i powszechny chaos” .

W allace dom aga się p rzyznania  
Zw iązkow i R adzieckiem u znacznej 
pożyczki. M ówca w ysunął rów nież 
p lan  rozbudow y życia gospodarczego 
na  B liskim  W schodzie, k tó ry  m a 
przyczynić się do podniesienia pozio­
m u życia ludności za pom ocą zak ro ­
jonych  na  szeroką skalę  p rac  n a ­
w adn ia jących  oraz budow y stac ji 
energetycznych.
• P rzechodząc do sp raw  am erykań ­
skich, W allace dom agał się u p ań ­
stw ow ienia przem ysłu  w ęglow ego w 
S tanach  Zjednoczonych.

„ GUEEN O SK ARŻA PARTIĘ  
R E P U B L IK A Ń SK Ą

Przew odniczący A m erykańsk ie j Fe | 
de rac ji P racy  (AFL) G reen, w  p rze­
m ów ieniu radiow ym  oskarży ł p rzy ­
wódcę p a r tii  rep u b lik ań sk ie j, senato ­
ra  T afta , o dążenie do zniszczenia 
zw iązków  zaw odow ych. P rzy jęcie  
przez K ongres an ty robotn iczej u s ta ­
wy, m ów ił G reen, będzie sygnałem  
do obniżki p łac i przyspieszy niebez­
pieczeństw o k ryzysu  ekonom icznego. 
O bniżka p łac w yw oła znaczne zm niej 
tzen l*  s ię  s iły  nabyw czej; obroty

hand low e skurczą się, p rodukc ja  u - 
legnie zm niejszeniu, m iliony rob o tn i­
ków  u tra c ą  p racę  i k ra j zostanie 
w epchn ię ty  w niebezpieczną dep re­
sją.

A FL zgodziła się na p ro jek t p re ­
zydenta T ru m an a  w yznaczenia kor 
m isji K ongresu  do zbadan ia  różnic 
m iędzy kap ita łem  a św iatem  pracy. 
A FL zgodziła się na te propozycję, 
pow iedział G reen, poniew aż św iat 
p racy  nie boi się faktów .

SE N A T  UCH W ALIŁ  
ANTYK O BO TNICZĄ USTAW Ę  
W ASZYNGTON (SAP). — Nie 

zw raca jąc  uw agi na  złożony przez 
prezyderita sprzeciw , S en a t zaap ro ­

b o w a ł ostre  p raw o  antyrobotnicze, 
w niesione przez repub likanów  i od­
rzucił łagodniejszą w ersję  tego p ra ­
wa.

N ależy się liczyć, że Izba R epre­
zen tan tów  złagodzi nieco n iek tó re  
k lauzu le  w obec kategorycznego veto 
prezydenta .

Egipt
odwala się do ONZ

PARYŻ (PAP). Prem ier egipski w 
czasie dyskusji nad spraw ą sporu 
między Egiptem- a W. Brytanią, o- 
śwdadczył, że Egipt wnieś e na forum 
Rady Bezpieczeństwa aprawę ewaku­
acji wojsk brytyjskich * Egiptu oraz 
ap aw ę  Zjednoczuna Jo  liny Nilu.

Przyczyny zaburzeń
n a  rynku zbożow ym

według oceny Ministra Aprowizacji
Minister Aprowizacji Xecho 

wic*/, zapytany przez redaktora 
gospodarczego Polskiej Agencji 
Prasowej PAP o ocenę obecnej 
sytuacji na rynku zbożowym —  
oświadczył:

normie zmniejszonej z 6 do 4 kg 
miesięcznie, z dodatkiem 1 kg 
mąki kukurydzanej — zamiast 
domieszki dc chleba.

Zaznaczyć należy, że wypiek 
cnleba pszennego ,który obecnie. . ----- » U U C L I l i e

„N ie można zaprzeczyć, ze o- się wydaje, odbywa się inaczej 
becnie, tj. w  okresie przednów-! niż żytniego i konieczność przy- 
ka, sytuacja na odcinku zbożow o! stosowania piekarń do wypieku 
chlebowym jest trudna i w ym aga: chleba pszennego spowodowała 
oszczędności ,a nawet ograniczę- j iż w niektórych ośrodkach w te| 
ma w spożyciu. W  żadnym razie | liczbie i w Warszawie, nie’ wvda 
sytuacja ta nie daje jednak p od -1 no tego chleba na czas. Stwjer- 
staw do nerwowych zjawisk, ja- j dzam jednak — mówi Minister 
kię obsęrwujemy na rynku w o- Lechowicz — iż wszystkie zaie- 
statmch dniach. głości w chlebie będą wyrówna-

Normalne coroczne trud-, ne. W  tych ośrodkach, guzie pie 
nosci przednówkowe, spotęgo-1 karnie nie przystowały się do w v 
wała w roku bieżącym surow a; pieku nowego rodzaju chleba 
zima, wywołując duże straty w wydano polecenie przyśpieszenia 
oziminach, następnie zaś po-1 wydawania chleba żytniego na 
wodz. Dochodzi do tego natu-! karty pracownicze ,zanim będzie 
rainy zanik podaży w ęk ie v e 1 rozprowadzony w dostatecznej 
wielkiego natężenia robót w po-( ilości chleb na karty rodzinne. 
Ju. Te wszystkie okoliczności nie i Pragnę z całym naciskiem 
zostały niestety zrównoważone stwierdzić —  tifwiadczył mini-
przy pomocy importu.

W  rezultacie opóźnienia im­
portu, akcję siewną musieliśmy 
również zasilać z zasobów7 krajo­
wych —  kosztem spożycia.

ster Lechowicz —  że wszelkie po 
głoski o naszych przesadnych tru 
dnosciach na odonku zbożowym  
i o przyczynach tych trudności —  
są świadomym działaniem ele-

Niemniej —  stwierdził mini- j  mentów spekulacyjnych
ster Lechowicz —  nasze zaopa- — -------
trzenie reglamentowane —  za­
pewnione jest do nowych zbio­
rów, w  normach oszczędnych, 
przystosowanych do obecnej sy­
tuacji. Osoby pracujące otrzy­
mują chleb kartkowy żytni w

Tow. min. Stańczyk
w Warszawie

W e wtorek, 13 b. m. przybył 
do Warszawy z Waszyngtonu

dotychczasowych, me uszczupjo- generalny dyrektor Komitetu do 
nych normach. Członkowie ro- Spraw Specjalnych przy O NZ, 
dzin otrzymują na kartki katego-1 tow. minister Jan Stańczyk, 
rii I R chleb pszenno - razowy w l
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WarMiawo, 14 maja.

Watka z drożjjzn^
J  akt* »ą Istotne elementy tej Walki?

Unieszkodliwienie spekulacji, 11- 
Kwtdacja naciek u .gorącoio plenią- 
d**" na rynek artykułów pierwszej 
potrzeby, uiiormowan:e roli miejskich 
Warstw pośrcdncb (kupców l drob­
nych przemysłowców), dokładne „do­
ciśnięcie" legalizmu pnduśkowego, su. 
•wwa kontrola cen, uproduktywnlenle 
kapitałów prywatnych.

To Jest jedna część zagadnienia, 
Wymaga ona nie tyle gromkich słów, 
#* porządnego 1 solidnego wysiłku ca­
łego zorganizowanego świata pracy, 

l>ruga część zagadnienia polega nie­
wątpliwie na sprawniejszej organiza­
cji skqpu produktów rolnych u chło­
pów, Przerzucanie winy ca nledośó 
•prawnie działający ten odcinek na 
^ prłem "  jest zupełnie bez sensu. Nie 
W to chodź’, aby piec przy tej sposob 
*«ścl jakąś dodatkową pieczeń — jak 
to  niektórzy rob ą — ale o  to, by wy­
zyskać wszystkie dotychczasowe do­
świadczenia, by usunąć przeszkody z 
łych miejsc, gdzie one Istotnie są, by 
Wyposażyć Instytucje doświadczone w 
lepsze środki. Kto inną drogę wybie­
ra, ten nasuwa p'dejrzenle, że mu 
l e i  o co Innego chodzi.

Trzecia część zagadnienia to prak­
tyczne usprawnienie działania tej or­
ganizacji, której rola w kształtowaniu 
•taszego życia gospodarczego Jest naj­
większa: przemysłu. Ciągle musimy
wracać do sprawy oszczędności adnd- 
•dWracyJueJ, właściwej polityki orga- 
wizacytnej, nruchomtenla wszystkich 
*zvnnlków sprawności, taniości i Wy­
dajności produkcji. Propaganda do­
tychczasowych osiągnięć nie zastąpi 
«nl likwidacji braków, ant dalszych 
•okresów.

Czwarta część zagadnienia leży w 
•ferze poetycznej, od które] gospo­
darka Jesl zależna. Wzmocnienie po- 
tttykl rządów pewności prawnej, Jas­
ności zamierzeń, stabilizacji, harmo- 
•rjnyeh | na Istotnej dobrej wierze o- 
partych stosunków między stronnic­
twami demokratycznymi — oto nieby- 
łejakl cios. wymierzony drożyźnle. 
Dawanie choćby pozorów odmiennej 
polityki, dostarczanie pretekstów do 
Wyczuwania niejasności — to woda 
M  młyn spekulantów.

Swiai pracy, a szczególnie Jego czo­
łow e partie — PPS i PPR — muszą 
Ba takiej linii ustawić program i prak­
tykę swego działania.

Zła sytuacja aprowizacyjna Niemiec
dziełem sąbotażystów hitlerowskich
Strajki i dem onstracje 
głodujących robotników

L O N D Y N  (SA P). —  Problem niemiecki 1 trudności, jakie 
■ma W; Brytania w  swej strefie okupacji Niem iec, wybijają się 
na czoło zagadnień interesujących koła rządowe. Sprawa ta bę­
dzie prawdopodobnie głównym punktem przemówienia, jakie 
Bevtn wygłosi w  Izbie Gmyi w  najbliższy czwartek. Od chwili 
powrotu z Moskwy, Bevin zdecydował osobiście pokierować po­
lityką angielska w Niemczech. Przeprowadził on i u  ten temat 
liczne rozmowy z Lordem Pakenham.

We wtorek odbyło «ię posiedzenie 
rządu, na którym  om aw iano sprawę 
ewent. skierow ania do Niemiec s ta t­
ków, załadowanych żywnością, po ­
chodzącą z USA 1 przeznaczoną dla 
W. Brytanii, lub Innych krajów.

W Londynie daje się stwierdzić po­
ważny niepokój w związku z ęytuacją 
w Niemczech. Siły b ry ty jsk ie/w  Niem­
czech mogłyby być niew ystarczające,

Schacht skazany
na przymusowe roboty

BERLIN (PAP). Niemiecki aąd de- 
nazyąkaćyjny  w Stuttgarcie skazał na 
8 lat zamknięcia w obozie pTacy hi­
tlerowskiego „czarodzieja finansowe- 
go“ d r  H jalm ara Schachta. Schach- 
towi zaliczono na poczet kary i  lala 
przebyw an ia  w areszcie. /

Stroop będzie wydany Polsce
AUGSBURG (PAP). W wyniku sta 

rań Polskiej Misji W ojskowej do ba­
dania niemieckich zbrodni wojennych 
am erykańskie w ładze okupacyjne po­
stanowiły wydać Polsce generała 
Jurgensa Stroopa, b. SS i Polizei- 
fuehrera na dystrykt warszawski w 
GG.

W  procesie, jak i odbył sję nieda­
wno w Dachau, Stroop skazany zo­
stał przez am erykański trybunał wo­
jenny na karę śmierci za m order­
stwa popełnione na jeńcach am ery­
kańskich.

Po przywiezieniu d0 Polski Stroop 
odpowiadać będzie zą zbrodnie po-

! wszystkim za likwidację warszawskie­
go gheta.

gdyby m usiały interweniować przeciw 
demonstrantom.

BERLIN (PAP). Z wielu m iast w 
strefie brytyjskiej nadchodzą w iado­
mości o dem onstracjach i s tra jkach  w 
związku e pogorszeniem się sytuacji 
aprow izacyjnej. Strajkam i k ieru ją  na 
ogół związki zawodowe, które dom a­
gają się realizacji ich postulatów; w 
postulatach tych podkreślono koniecz­
ność reorganizacji urzędów wyżywie­
nia, których kierownicy oskarżani są 
o  sabotaż. Na licznych wiecach przy 
wódcy robotniczy oświadczyli, że w 
urzędach wyżywienia zagnieździły się 
elementy reakcyjne, które przez ostre 
kryzysy aprow izacyjne zm ierzają do 
kryzysów politycznych. Urzędy te 
równocześnie opiekują się ziem iana­
mi, gromadzącymi środki żywnościo­
we.

r

Fala strajków  i dem onstracji prze­
nosi się do strefy am erykańskiej i o- 
bejm uje coraz więcej miast. P rem ier 
W estfalskiej N adrenii, d r Ameiuzen, 
wysłał do b. prezydenta Hoovera de­
peszę, w k tórej prosi o rychłą pomoc.

Zwalczanie spekulacji
tematem obrad Warsz. Rady Zw. Zawodowych

Dina 13 bm. w  sali konferencyjnej 
W arszawskiej Rady Związków Zawo­
dowych odbyło się p lenarne zebranie 
Rady z udziałem przewodniczących i 
sekretarzy w arszawskich oddziałów 
Związków Zawodowych, poświęcone 
omówieniu sprawy walki ze speku­
lacją.

Referat o obecnej sytuacji gospo­
darczej wygłosiły kiienowmiik W ydziału 
Ekonomicznego Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych to-w. Kofman. 
Po omówieniu obiektywnych trudno­
ści gospodarczych, referent wskazał 
na drugi powód w zrastającej droży­
zny — szkodliwą działalność elemen­
tów spekulacyjnych.

Jako odpowiedź klasy pracującej na 
kpakuilacyę tow. Kofman podkreślił 
potrzebę wzmożenia produkcji oraz 
podjęcia najszerszej akcji oszczędno­
ściowej i zwalczania m arnotraw stw a. 
Jest to  działanie obliczone na  dłuż­
szą metę.

Natychmiastowymi środkam i zarąd- 
czyfmi zdaniem mówcy są: rozciągnię­
cie kontroli społecznej z dziedziny 
produkcji na dziedzinę wym iany to­
w arowej poprzez organizowanie spe-

1 udoskonalenie apara tu  skarbowego, 
który w inien zmusić do uiszczaindB 
świadczeń podatkowych — grupy 
chylającej się od tego obowiązku.

Kończąc ob. Kofman stw ierdza, tą
trzyletni p lan ' gospodarczy, nakreślo­
ny przez rząd ludowy, jest obecni*
wypełniany i zostanie całkowicie zre­
alizowany, mim0 gospodarczej ofen­
sywy reakcji. Świadoma i w ypróbo­
wana w walce z wrogiem polska kla­
sa pracująca nie pozwoli wydrzeć *»* 
bie dotychczasowych zdobyczy i ze­
pchnąć się z właściwej drogi, jaką 
kroczy.

Na zakończenie uchwałomo reiefla* 
cje w której zebrani przedstawiciel*
świata p racy postanowili przystąpić 
do walki z drożyzną.

Ameluzen wysłał depeszę bez uzgod-1 cjalnych komisyj oraz komitetów wal 
nienia Jej treści z w ładzam i okupacyj-1 r drożyzną przy  Związkach Zawo- 
nymi- i dowych, rozbudowanie sieci zam knię­

tych spółdzielni przy zakładach pracy

O b r a d y  n a d
Ministerstwa Poczt

pełnione na  terenie łfraju , a przede

Pierwszy traktor
produkcji polskiej

W k w ie tn iu  br. został w yprodu ­
kow any  w  Z ak ładach  „U rsus" p ie r­
w szy tr a k to r  p rodukc ji k ra jow ej. 
Posiada on siln ik  o m ocy 45 K.M. i 
p rzystosow any je s t do o rk i czterem a 
p ługam i.

W p rodukc ji poszczególnych czę­
ści pierw szego polskiego tra k to ra  b ra  
ło udział 17 fab ry k  kra jow ch .

Ostatni hołd Waiszawy
zmarłemu artyście  — Juliuszowi Osterwie

W e wtorek, 13 maja Warsza­
wa oddala ostatni hołd znako 
mitemu aktorowi sceny polskiej, 
Juliuszowi Osterwie.

Zwłoki Osterwy zostały prze­
wiezione z lecznicy św. Józefa, 
igdzie odbyło sie nabożeństwo 
żałobne, w którym wzięli udział 
poza aktorami, przybyłymi z ca­
łego  kraju, członkowie Rz^du: 
Min. Kultury i  Sztuki —  Stefan 
Dybowski i  wicemin. —  Leon 
Kruczkowski.

Min. Dybowski udekorował 
trumnę ze zwłokami Juliusza 
Osterwy —  Komandoria Orderu 
Polonia Restituta z gwiazda.

Nad trumna wygłosił przemó­
wienie dyr. Departamentu Tea­
trów Michał! Rusinek, w krót­
kim przemówieniu charakteryzu­
jąc wspaniała działalność aktor­
ska Osterwy od czasów „Orląt­
ka" aż do ostatnich wspaniałych 
kreacii.

Z  kolei w  imieniu wszystkich 
aktorów żegnał Osterwę tow. 
Dobiesław Damięcki —  prezes 
ZASP-u.

auto, które przewiezie zwłoki do 
Krakowa ,gdzie zgodnie z wola 
zmarłego aktora zostang pocho­
wane.

N* kolejnym pos-’edzemiu Komisji 
Skarbowo-Budżetowej sprawozdanie z 
prelim inarza budżetowego Minister 
siwa Poczt i Telegrafów złożył poseł 
Jerzy Domiński (SP). Na wstępie re­
ferent omówił struk tu rę  j orgain-.zację 
Min. Poczt i Telegrafów, którem u po­
dlega przedsiębiorstwo „Polska Pocz­
ta, Telegraf i Telefon".

Według stanu na dzień 31.XII 1946 
r. sieć placówek pocztowo-felekomu- 
nikacyjnych przedstawia się w cy­
frach jak następuje: Urzędy — 1425, 
Agencje — 2470, Pośrednictw a i Od­
działy — 71, razem  3966. W stosunku 
do stanu na dzień 1.1.1946 y. nastąpił 
wzrost o 387 nowych placówek. Z iloś­
ci nownuruchoimionych placówek na 
tereny Ziem Odzyskanych przypada 
293. Poczta Polska obsługuje wszy­
stkie k raje  należące do Swiiatowego 
Związku Pocztowego. ■

Przechodząc do omówienia obrolu 
z zagranicą, poś. Domiński podkre­
śl®, iż zawarliśmy odrębne umowy 
pocztowe z k rajam i sąsiedzkimi, » 
m ianow icie ze Związkiem Radziec­
kim i Czechosłowacją. Nawiązano 
również z szeregiem państw wymianę 
paczek. Obrót pocztowy z zagranicą, 
t. zn. z zagranicy do Polski, został 
rozszerzony przez dopuszczenie prze­
syłania paczek pocztowych z Polski 
do prawie wszystkich krajów  europej­
skich i amerykańskich. Sprawozdaw­
ca stwierdza, że w dziedzinie odbioru

b u d ż e te m
i Telegrafów

Z prac Komisji
PIcznn Gospodarczego

1 rozprowadzenia paczek, szczególnie 
z USA, poczta zdała całkowicie egza­
min sprawności. Ogromne transporty 
paczek zostajy w krótkim  terminie 
rozprowadzone. W tym  okresie ilość 
przysłanych do Polski paczek wynio­
sła 3.126.207. W tym. samym okresie 
przywiezionych zostało w  tranzycie 
przez Polskę do Czechosłowacji, W ę­
gier i innych dalszych krajów  34.495 
worów z paczkami. Cyfra ta nawet 
w porów naniu z obrotam i naszej Po­
czty w okresie przedw ojennym  jesl 
olbrzymia.

Zarząd Poczty posiada znaczne n a ­
leżności zagranicą. Obecnie zaczyna­
ją już wpływać pewne kwoty od ob­
cych zarządów na wyrównanie łych 
należności. Dotychczas w płacają peł­
ne kwoty: Anglia, Francja, Belgia I
Szwajcaria. U. S. A. natom iast prze­
prowadza narazie w zbyt powolnym 
tempie rozrachunki bezgotówkowe.

Sprawozdawca podkreśla, że dużej 
poprawie uległ stan bezpieczeństwa 
paczek zagranicznych.

Obrót pieniężny z zagranicą został 
podjęty z Czechosłowacją, Belgią i 
Francją. Łączność radiio-telegraficzi.ą 
otwarło między Polską a U. S. A., 
Anglią, ZSRR, Egiptem, Syrią, Bul 
garią, Rumunią, W łochami, Jugosła­
wią, W ęgrami, Finlandia i Norwegią.

Na terenie kraju uruchom iono ogó­
łem od chwili odzyskania niepodle­
głości 14 radiostacji nadawczo odbior­
czych oraz uruchom iono służbę ra ­
diotelegraficzną ze statkam i na mo-

finainsowo-gospodarczy P. P. T. i T. 
jest prelim inowany w sposób ostrożny 
i celowy.

P lan  Inwestycyjny przedsiębior­
stwa PPT i T. na rok 1947 przew idu­
je wydatek w kwocie 1.262.180.000 zł. 
na inwestycje mające na celu dopro­
wadzenie urządzeń przedsiębiorstwa 
państwowego PPT  j T. do stanu w ła­
ściwego. /

Referent zgłasza wniosek o przyję­
cie prelim inarza budżetowego M. P. j 
i T. w przedłożeniu rządowym  * |

W kilku wierszach
—  D0 Bratysławy przybyła de'*" 

gacja polskiego m inisterstw a żeglugi 
i kom unikacji. Delegacja przestudio­
wała możliwości i w arunki tranzytu 
towarów polskich przez czechosło­
wackie porty rzeczne.

— W Ankarze spodziewają się przy 
bycia am erykańskiej m isji w ojsko, 
wej.

— W  Dreźnie w restauracji został
rozpoznany i zatrzym any przez b> 
w ięźnia Oświęcimia b. SS. Obergau* 
fuehrer w Oświęcimiu Kaduk. Popeł* 
n ił on w obozie szereg zbrodni i mor* 
derstw,

— B, D yrektor zakładów I. G. Sar"
ben w Oświęcimiu Ambros oraz kiłktt 
innych dyrektorów  tych zakładów zo- 
stało osadzonych w więzieniu norym ­
berskim

— Norweski pułkow nik Sumdło, 
który w r. 1940 wydał Narvik Niem- 
com, został skazany na dożywotni* 
w iężenie. Sundł.0 w spółpracował a 
Niemcami podczas okupacji, denun- 
cju jąc patriotów  norweskich.

— Lord Citrine, sekretarz gen. Bry*
uwzglęrttnieniiem w niosków dążącyclh [ tyjskich Związków Zawodowych zo- 
do podniesienia rentowności poczty, i stół m ianowany przewodniczącym ko- 

Nad sprawozdaniem rozw inęła się | mitetu organizacyjnego przemysłu r> 
dyskusja. I lektrycznego.

*

Zw. Zaw. Pracown. Hand!, i Biurowych
organizuje inteligencję pracowniczą

W czoraj odbyła się konferencja pra-

W dn iu  13 bm. ob radow ała  S e j­
m ow a K o m is ja ' P lan u  G ospodarcze­
go.

W ygłoszone były re fe ra ty  tow . pos.
W ojciechow skiego (PPS) —  o zagad­
n ien iu  bazy m ateria łow ej, posła R a­
ta ja  (SL) — o zagadn ien iu  rezerw  
sił roboczych, posła B ocheńskiego 
(Społ. K at.) — o zagadn ien iu  d y n a­
m ik i w zrostu  dochodu społecznego i 
posła C ieślaka — o trzech  sek to rach  
w  ram ach  gospodarki p lanow ej.

W początkow ej dyskusji zab ra ł 
głos tow . pos. Jęd rychow sk i (PPR), 
podnosząc trudności, w yn ika jące  
przy  u s ta lan iu  dochodu społecznego, 
na  tle  p łynności tak ich  elem entów , 
ja k  np. ceny.

P rezes COPu, tow . B obrow ski po-

Na dzień 31 grudnia 1946 r. czyn- 
i nych było 5.757 central telefonicz­
nych o pojemności 230.205 numerów.

W ruchu zagranicznym uiruchomiio- 
no dotychczas 20 połączeń telefonicz­
nych kablowych, z czego 10 bezpo­
średnich.
O statnio uruchom iono także pośred­
nie telefoniczne połączenia * Amery­
ką Południową i Północną.

Następnie pos. Domiński przecho­
dzi do analizy budżelu.

W ydatki Ministerstwa Poczt i Te-

św ięcił szereg  uw ag zagadn ien iu  sza- 
u z r - u .  . . . .  . . . , le u n k u  dochodu społecznego.
Po uroczystościach żałobnych Szczegółowa dyskusja  nad  3 -letn im  

trumna została przeniesiona na I Planem  O dbudow y G ospodarczej

O G Ł O S Z E N I A
do całej prasy bez 
doliczania dopłat

PRZYJMUJE 
Agentura M iejska  
C entra lnego  Biura 
Ogłoszeń i Reklamy
Sp.Wydawn. „Wiedza41

A!. JEROZOLIMSKIE 10
vł s- a - vis Krucze)

p rzew idziana  je s t n a  n astępnym  po­
siedzen iu  K om isji, k tó re  w yznaczono 
na  dzień  21 m a ja  br.

Sejmowa
Komisja Zdrowia

W dniu  13 bm. odbyło się posie­
dzenie Sejm ow ej K om isji Z drow ia.
B udżet M in iste rs tw a  Z drow ia r e f e r o - J (egW fów "‘ usta lone ' zostały 
w ał przew odniczący K om isji poseł 
W rpna-M ersk i (SL). M in isterstw o 
Z drow ia p rzew idu je  w  zaokrąg len iu  
4 m ilia rd y  złotych, w  Rzeczywistości 
w y d atk i na re so rt zdrow ia po do li­
czeniu sum  n a  zdrow ie w  pozycjach 
innych  reso rtów  w ynoszą 15 i pół m i­
lia rd a  zł. R efe ren t uw aża za koniecz­
ne, aby  k o n cen trac ja  tych  funduszów  
n astąp iła  w  M in iste rstw ie  Zdrow ia.

W d yskusji zab ie ra li głos m.in. 
posłow ie: C horążyna (PSL), M ichało­
w icz (SD), tow . Szym anow ski (PPS), 
tow . M arczakow a (PPR), C zerw ińsk i 
(PPR). Zgłoszono szereg  w niosków .

na »umę 
47.270.000 zł.

Plam finansowo gosipo-darczy przed­
siębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon" zamyka się po stronie wpły­
wów sumą 6.260.000.000 zł. po stronie 
zaś rozchodów sumą 5.940.000.000 zł. 
Różnica w sutnie 320.000.000 zł. s ta­
nowi wpłatę z przedsiębiorstw* do 
Skarbu Państw a.

Należy stwierdzić duży brak w y­
kwalifikowanych pracowników. Trzy­
letni plan szkolenia zawodowego 
przew iduje przeszkolenie około 30 ty­
sięcy pracowników.

Po*. Domiński stw ierdza, ż* plan

Przemy) ludzi i dzieł sz łuk i 
Sensacyjny proces Rybickiego

■ielegalnymW czoraj p n ed  Sądem Wojskowym  
w W arszawie rozpoczął tlą  sensacyj­
ny proces Stefana Rybickiego i jego 
11 tow arz^fty . j

Akt oskarżenia zarzuca Rybickiemu, 
że z polecenia przedstawicieli b. rzą­
du londyńskiego zajm ował się m aso­
wym przem ytem ludzi z Polski za 
granicę. W śród osobników, którym 
ułatw iał ucieczkę z Polski, znajdowali 
się m. in. poszukiw ani przez władze 
bezpieczeństwa członkowie NSZ, WiN 
i eztonkowie band terrorystycznych.

Rybicki m iał również przewieźć 40 
kilka skrzyń skarbów  sztuki, będą-

i  służyli pomocą przy 
przekraczaniu granicy.

Przeszłość Rybickiego jest b. cieka­
wa i awanturnicza. Wyjechał z Polski 
jako 20-letni młodzieniec. Kilka lat 
służył w Legli Cudzoziemskiej. W sze- 
regach armii francuskiej brał udział 
w wielu ryzykownych ekspedycjach 
ostatniej wojny. We wrześniu 1945 
został przeniesiony do Głównej Kwa­
tery Armii USA.

Uzyskawszy urlop — przyjechał do 
■Polski aby — . jak twierdzi — zoba­
czyć się z rodziną.

W listopadzie 1945, zaopatrzony w

60wa w Zarządzie Głównym Zw. Zaw. 
Pracowników H andlowych i Biuro­
wych. Ten mało znany po wojnie zwią­
zek przystępuje obecnie pod kierow­
nictwem prezesa tow. Zaczkowekiego 
dó reaktyw izacji swojej działalności w j  
skali przedwojennej. Związek, zrzesza- j  

jący przeważnie inteligencję, był od 
1884 r. kuźnią postępowej myśli i wal­
ki z wstecznictwem a później sanacją. 
Związek posiada także piękną kartę 
działalności w czasie okupacji. Nieste­
ty  strac ił szereg wybitnych aktyw i­
stów związkowych i robotniczych. Mię­
dzy innymj zginęli tacy towarzysze, jak 
Augustowski, Michałkoweki, M ajkow­
sk i (znany pod pseudonimem „Czerwo- 

I ny Stasio “) i inni.
Związek mimo, że egzystuje realni* 

dopiero od pó ł roku, zrzesza już oko­
ło 30 tysięcy członków i posiada 31 
oddziałów  na terenie kraju . W ciągu 
tego roku ilość oddziałów wzrośnie do 
160 a ilość członków do 100 tysięcy. 
Związek całkowicie własnymi siłam i 
buduje gmach przy ul. Siennej .16.

Dużą trudnością na drodze rozw ojo­
wej Zw-iąziku jest brak określenia przez 
KCZZ jego ram  organizacyjnych, — 
Szczególnie chodzi tu o Związek Zawo­
dowy pracowników społeoznych, któ­
ry  organizacyjnie zazębia się ze 
Związkiem Pracowników Handlowych 
i Biurowych.

Do Związku winni należeć wszyscy 
pracownicy E entral handlowych, prze­
mysłu i biur bez określonej przynależ­
ności organizacyjnej, oraz pracownicy- 
handlowi sektom  prywatnego. , Brak 
uświadomienia wśród ostatnich praco­
wników spraw ia to, że są  oni reprezen­
towani w Związku stosunkowo nielicz­
ni*. Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
także, stwierdzone przez Związek, złe 
traktow anie pracowników przynależ­
nych do Związku przez prywatnego 
pracodawcę. Zmiana tego stanu rzeczy 
|c*t najważniejszym zadaniem bielą­
cym Związku.

Ostatnio Młoirtersrtwo Odbudowy 
przyznało, budującem u dotychczas wła

I tych. Kredyt Ten ntfe został jesact* Je­
dnak zrealizowany. Szybkie uruchom** 
nie go jest dla Związku rzeczą B e ­
zmiernej wagi. (pa)

Z  k o n fe re n c ji
Warszawskiej Org. PPR

Drugi dzień obrad II konf 
W arszawskiej W ojewódzkiej Gigu«£- 
zacji PPR wypełniła dyskusja. > -•*• 
wiano w niej zagadnienia politycą-*. 
gospodarcze i organizacyjne Partii *  
terenie. Żywa dyskusja toczyła at* 
wokół zagadnień gospodarczych wsi.

Delegaci wykazali zaniepokojnol* 
bezkarnością elem entów spekulacyj> 
nych. Z przem ówień przebijała trosk* 
o zabezpieczenie bylu ludzi pracy, *•• 
grożonych m achinacjam i spekulantów^

Oceniając obrady członek KC-PPH 
tow. Berman, w skazał na poważny 
dorobek organizacji oraz jednocześni* 
podał wskazówki do dalszej praćy w 
terenie.

Na zakończenie obrad  wysłana ***» 
stała depesza do tow. Gomułki-Wl*- 
sława.

mm
Z ostatniej chwili
Oalsze dwa sukcesy
polskich p ięśc iarzy  w  D u b l in ie

DUBLIN. W drugim dniu mi-srzostw 
Europy w boksie rozgrywanych w 
Dublinie pięściarze polscy uzyskali 
dwa nowe zwycięstwa. Mianowicie w 
w. lekkiej Chychła pokonał Barby eg* 
(Anglia) n* punkty, a Klianecki w w. 
ciężkiej w ygrał a a  punkty i*  Szwe­
dem Sundinem, którego pokonał już 

•nymi możliwościami Związkowo, dota- raz w Lodzi na meczu międzypa*- 
j* w wysokości milioma 600 ty*. *ło- etwowym Polska— Szwecja.

S- f  P.

BERNARD RTK0W SKI
\

c^ch własnością rodziny Potockich, fałszywe dokumenty, rozpoczyna swo- 
czemu, jak wiadomo, przeszkodziły j  ją ' „wielką grę“.
władze bezpieczeństwa. j Proce* ze względu na niesłychanie j

Współtowarzysze Rybickiego z ławy ciekawe tło zapowiada się sensacyjnie, j 
oskarżonych, to jego pomocnicy, któ- j Rozprawie przewodniczy mjr. Gór- j
rzy kontaktowali go ■ osobami, za- ski. Lawę obrończą zajmują adwoka-j
mtersającymż wyjechać • Polaki, do- ci: Maślanko, R*tting*r, Wasilewski, I

Ust/1 Onbmwwk* i »n**fc** r t l  i

członek Polskiej Partii Socjalistycznej 
Kierownik Wydziału Oświatowego 

\  Stołecznego Komltetn P. P. S.
cmarl dn. 11 maja 1947 r„ przeżywszy lat 50. Wyprowadzenie zwkik 
nastąpi dn. 1.4 maja (środa) rb. o godz. 15 m. 30 z Kaplicy cmentarza 
na Bródnie,

O bolesnej te] stracie zawiadamia (
STOŁECZNY KOMITET 

POLSKIEJ PARTU SOCJALISTYCZNEJ
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N A R O D O W A
W  nowym  num erze tygodni­

ka „Świat i Polska” znaiduiemy 
korespondencję z Niemiec, w 
której czytamy:

Osławiona „frateraixacja"' Anglo- 
■asów * Niemkami ma obok zna-
m ien, ktMr.promitująrycb okupan­
tów, wszelkie cechy głębokiego upo­
korzenia narodu niemieckiego. 
Szkoda, ie  nie można zapytać w tej 
■prawie Hitlera. Można sobie łatwo 
wyobrazić nas, nasze uczucia i na­
sze zachowanie w takiej sytuacji. 
Cierpielibyśmy, robilibyśmy konspi­
rację, sabotaże i skończylibyśmy na 
powstaniu. Nie trzeba się tego wszy­
stkiego obawiać u Niemców. Majo 
nczęścic  posiadania grubej narodo­
wej skóry. Marża n wojnie, chcieli­
by zacząć jeść, ale chłosty upoko 
rżenia nie odczuwają. Upokorzenia­
mi nie zagrzeje się ich do walki.

DE GAULLE’ADA
Inny artykuł om awianego ty­

godnika porusza sprawę szans de 
G au lle’a na objecie władzy we 
Francji:

De Ganlle Mc*y jedynie na pogłę­
bienie antagonizmów’, dzielących Zw. 
Radziecki i Stany Zjednoczone. Nie 
■rażony obroną Interesów niemiec­
kich przez politykę aimerykaóską, 
ehc'atby on stać się komioiierdm 
Stanów Zjednoczonych w Europie, 
w obawie, by roii tej nie objęły Nie­
mcy. Podobnie, Jak w przeszłości, 
tak i obi'cnle, nie ocenia on należy- 
eie sytuacji politycznej, k tó ra  n ie ­

zależnie od dzisiejszych tarć, do­
prowadzi w końcu do komp'romisu 
we wszystkich spraw ach zasadni­
czych; niemniej jednak jest możli­
we, de dla uzywkamla atutu, praw i­
cowi politycy amerykańscy mogą fi­
nansowo poprzeć generała.

Bez oparcia o obce *iły zbrojne, 
d r  (iaulle nie byłby w stanie objąć 
władzy i w gruncie rzeczy Jest on 
mniej groźny, aniżeli w swoim eza- 
*lc operetkowy gen. Boulanger. 
U strój republikański wrósł już dzi­
elni Francuzom w krew ; nie są oni 
narodem , którym  możnahy obecnie 
rządzić metodami dyktatorskim i, 
bowiem świadomość m as jest tak 
silna, że nie pójdą one na lep p r o  
pugandy aniydem okratycznej.

Jak się przedstawia sprawa
organizacji skupu i zaopatrzenia

prowadzonej przez spółdzielczość
W oumorz* 130 „Głoeu Ludu" z do. 

13 bm. ukazał się artykuł tow. A. Szpa 
kowicza pi. „Trzeba pomóc dołowej 
spółdzielczości", w którym pod adre­
som .Społem " skierowane zostało sze­
reg zarzutów odnośnie jego działalno­
ści w zakresie organizacji sikupu p ło­
dów rolnych i zaopatrzenia mas practi­
se ych w artykuły pierwszej potrzeby.

W związku z tymi zarzutam i uważa­
my za właściwe wyjaśnić niektóre 
twierdzenia, artykułu tow. Szpakowi- 
cza, które mogłyby nasunąć wrażenie 
nieudolności i słabości spółdzielczego 
aparatu.

Sytuacja na rynku zbożowym w okre­
sie ubiegłym zależała przede wszyst­
kim od podaży ziemiopłodów na ry ­
nek oraz od polityki organów państwo­
wych, odpowiedzialnych za aprowiza­
cję i zaopatrzenie wsi. W roku gospo­
darczym 1946 47 mieliśmy do czynie­
nia — wbrew początkowym ocenom 
z poważnym deficytem zbożowym, się­
gającym ca miliona ton. W skutek te ­
go podaż zboża na rynek musiała być 
niedostateczna, oo jeszcze zostało za­
ostrzone przez rozrzutnie prowadzoną 
komsumeję miejską na rynku reglamen­
towanym, zaopatrywanym głównie 
przez niekontrolowane młyny prywat- 

! ne oraz przez konieczne ze względów 
ogólnych, lecz w dużej mierze niego­
spodarcze akcje zbożowe Funduszu A- 
prowizacyjinego. A parat spółdzielczy 
eliminowany był z rynku zbożowego 
na skii*elk politvki cen, prowadzonej 
przez Komisje Cennikowe, nie zawsze 
uwzględniające rzeczywisty stan po­
trzeb gospodarczych producenta rolne­
go oraz wskutek udziału szeregu nie­
zależnych od spółdzielczości aparatów  
gosioodarczych, jak centrale nprow'iza- 
cyjne przemysłu, CWT, PCH i inne, 
działające na rynku zbożowym w spo­
sób niejednolity. *■

Zadanie za le in e  od  
warunków

W świetle posiadanych przez „Spo­
łem" materiałów nie może 6aę ostać 
zarzut niewywiązania się „Społem"

Nowa umowa zbiorowa 
w  budownictwie

12 bm. został* podpisana w W nrszz
wie między Zw. Zaw. Robotników i 
Pracowników Przem. Budowlanego a 
Cearr. Zarządem Państw. Przedsię- 
biorstw  Budowlanych, SPB i Stow. 
Z«w. Przemysłowców Budowlanych, 
nowa umowa zbiorowa z ważnością od 
dnia 1 maja br.

W związku z potrzebami gospodar­
czymi kraju, z koniecznością jak n a j­

szybszej realizacji planów Inwestycyj­
nych, Związek Zawodowy, wyrażając
ofiarność mas robotniczych w pracy 
nad odbudową państwa, zgodził się na 
warunki nieuw.sględniające wszystkich 
potrzeb klasy pracującej.

Ekwiwalentem za ustępstwa ze stro ­
ny robotników budowlanych są  stawki 
ustalone obecnie ma poziomie wyższym, 
niż dotychczas.

ze zleconych akcji zboża wolnorynko­
wego. Jakkolw iek bowiem Fundusz A- 
prow izacyjny w grudniu 1946 r. zakon­
traktow ał w „Społem" ca 55.000 ton 
zboża, to jednak dostarczenie tego zbo­
ża uwarunkowane było równoczesnymi 
dostawami artykułów  przemysłowych, 
atrakcyjnych dla rolnictwa, w większo­
ści węgla. A rtykuły te miały być do­
starczone w miesiącach grudniu 1946 r. 
i styczniu 1947 r. do aparatu  spółdziel­
czego, aby w ten sposób wywołać 
zwiększoną podaż zboża do spółdziel­
ni. Przeznaczony na  akcję węgiel w 
grudniu w ogóle nie został dostarczo­
ny, dostawa zaś jego w wysokości, od­
pow iadającej zakontraktow anym  ilo­
ściom zboża przeciągnęła się do m ar­
ca rb., co zupełnie zdyskwalifikowało 
atrakcyjność tych dostaw. Poza tym 
ustalone warunki tej akcji przew idy­
wały — wbrew postulatom „Społem" 
—  cenę sztywną, niższą od wolnoryn­
kowej o kilkadziesiąt procent, co nie 
mogło nie wpłynąć na podaż zboża 5 
w ogóle v z góry skazało tę  akcję na 
niepowodzenie.

Niedostarczenie reszty zakontrakto­
wanego zboża do „Społem" nastąpiło 
na skutek przerwania te j akcji przez 
Fundusz Aprowizacyjny i przystąpie­
nia przez państwo do akcji przymuso­
wego skupu zboża.

Zaopatrzenie ludzi pracy
Również niesłuszny jest zarzut nie- 

wywiązania się spółdzielczości z  za­
dań w dziedzinie zaopatrzenia mas 
pracujących w artykuły  pierwszej po­
trzeby. Istniejące deficyty w zakresie 
podstawowych artykułów  żywnościo­
wych, tj. mąki i tłuszczu powodowały 
trudności w regularnym  zaopatrzeniu 
ludności miejskiej w’ te artykuły. Z 
drugiej zaś strony aparat prywatny 
był w stopniu znacznie niższym kon­
trolowany od spółdzielczości, mogąc 
przy pomocy wyższej ceny dla produ­
centa eliminować aparat spółdzielczy 
z rynku. Przypomnieć bowiem należy, 
te  spółdzielczość z rac ji swych zało­
żeń społeczno - gospodarczych ściśle 
podporządkow uje się zarządzeniom 
władz w tej dziedzinie, a zwłaszcza w 
zakresie utrzym ania cen maksymal­
nych, ustanawianych przez Komisje 
Cennikowa. Wbrew zaś twierdzeniom 
tow. Szpakowicza spółdzielczość rozpro 
wadziła przyznane jej przydziały cu­
kru komercyjnego i zapałek, a nawet 
na skutek interw encji „Społem" przy­
działy  te  zostały znacznie powiększo­
ne, w pływ ając w ten  sposób na regula­
cję rynku.

W ysoki procent obrotów monopolo­
wych „Społem" wynika z tego, i i  w o- 
bnotach ,.Społem" znajdują się obroty 
artykułam i reglamentowanymi, których

Robotnicy budowlani dom agają się

uporządkowania odcinka odbudowy
deklarując siuoją pełną współpracę

W  dniach 6 1 7 m aja rb. obradow ał 
w W arszawie w domu Kultury Robo­
tników  Budowlanych na Ujazdowie 
Dolnym Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Robotników i Pracowników 
Przem ysłu Budowlanego, Ceramiczne­
go i Pokrewnych Zawodów w Polsce, 
rozszerzony o sekretarzy okręgowych 
ze wszystkich województw.

W śród boga lej treści obrad na wy­
różnienie zasługują obszernie omó­
wione sprawy stanu organizacyjnego 
budownictwa, którego niedociągnięcia, 
a  zwłaszcza rozbicie pomiędzy różne 
resorty i instytucje napełnia zebranych 
troską. Troska ta znalazła swój wyraz 
w uchwalonej jednogłośnie rezolucji 
m ającej na celu zmobilizowanie opinii 
zarów no czynników rządowych, jak 
też wszystkich pracowników odbudo­
wy i szerokich warstw  społeczeństwa 
dla największego wysiłku pracy 
na przestrzeni historii narodu polskie­
go — dla dzieła odbudowy kraju.

Nowy układ zbiorowy
Ogólny referat o  sytuacji gospodar­

czej k ra ju , która jeszcze w roku bie­
żącym zmusza świat pracy do wiel­
kich ograniczeń i dalszego ząciskania 
pasa, wywołał wśród zebranych oży­
wioną dyskusję, w której zwrócono 
uwagę na konieczność intensywnego 
zwalczania spekulacji i potrzebę b a r­
dziej równomiernego podziału docho­
du społecznego, w którym  w zbyt m a­
łym  dotychczas stopniu uczestniczą 
pracujący sezonowo robotnicy budo­
wlani.

Biorąc pod uwagę ciężką sytuację 
gospodarczą państwa i konieczność 
jak  najlepszego wykonania planu in ­
westycyjnego zaakceptowano projekt 
nowego układu zbiorowego dla budow­
nictwa. Zebrani podkreślili jednak, że 
zarobki według projektu  umowy zbio­
rowej są bardzo niski* i wyrazili n a­
dzieję, że w przyszłym roku realne za­
robki pracowników odbudowy, zostaną 
podciągnięte do wysokości gw arantu­
jącej znośny poziom życiowy.

Bo. obszernym referacie a a  tem at

spółdzielczości ciekawa dyskusja n a ­
świetliła aktpalne zagadnienia na tym 
odcinku. Ogromna ścisłość wypowie­
dzi trafn ie  oceniła spółdzielczość, jako 
podstawową dźwignię, która może pod 
nieść i usamodzielnić gospodarczo 
świat pracy.

Jednocześnie ustalono, ie  w budow ­
nictwie szczególnie stoi otw arta droga 
przed spółdzielczością pracy. Należy 
jednak przeciwstawić się kategorycz­
nie próbom opanowywania takich spół 
dzielni przez kilkuosobowe spółki. Dla 
uzyskania odpowiedniej bazy gospodar 
czćj spółdzielnie pracy winny oprzeć 
się na Centrali Gospodarczej Spółdziel 
ni Budowlanych.

Z uchwalonej na zebraniu rezolucji 
podajem y najw ażniejsze ustępy.

Rezolucja
Plenarne zebrani* Zarządu Główne­

go zwraca się do liządu z wezwaniem 
o uporządkow anie sytuacji gospodar­
czej na odcinku budownictwa i prze­
mysłu m ateriałów  budowlanych. Odci­
nek len tak ważny w obecnym okresie 
odbudowy kraju , znajduje się o rgani­
zacyjnie w stanie chaotycznym.

Budownictwo podzielone Jest obec­
nie pomiędzy najrozm aitsze resorty 
gospodarcze, k tóre budują we w ła­
snym zakresie i według własnych pro­
gramów. Kontrola tych programów, 
jak  również i kontro la Ich wykonania 
jest przez Ministerstwo Odbudowy 
spraw ow ana raczej form alnie. W prak 
tyce sprowadza się to do dowolności 
planow ania i  większej jeszcze dowol­
ności wykonywania.

Jednocześnie system powierzania 
robót z przetargów okazuje się w prak 
tyce przestarzały i w obecnych wa­
runkach braku odpowiedzialnych kie­
rowników 1 wykonawców, wymaga ra ­
dykalnej reform y. K ierownictwa posz­
czególnych budujących instytucji, prak 
tycznie nieodpowiedzialni przed teore­
tycznym obecnie koordynatorem  i kon 
trolerem —Ministerstwem Odbudowy— 
używają niekiedy system u przetargów  
jako  płaszczyka dla oddaw ania robót 
niektórym  przedsiębiorstwom .

Powyższe względy wskazują, ażeby 
w myśl zasady podziału pracy według 
specjalności dyspozycja zarówno pla­
nowania, jak  też 1 wykonania była 
istotnie zcentralizow ana w rękach 
czynnika w tym celu powołanego — tj. 
M inisterstwa Odbudowy. Jednocześnie, 
w raz ze wzmocnieniem kontroli Mini­
sterstw a Odbudowy nad działalnością 
budow laną wszelkich Instytucji, należy 
także wprowadzić udział czynnika 
kontroli społecznej w postaci przedsta 
wlcieli Związku Zawodowego przy 
rozpisywaniu 1 rozstrzyganiu prze tar­
gów’ oraz przy powierzaniu robót bądź 
w wyniku przetargu, bądź na podsta­
wie zleceń z wolnej ręki.

Drugim odcinkiem, na którym  cha­
os organizacyjny dajo się poważnie 
we znaki jest wykonawstwo. Budow­
nictwo podzielone Jest między trzy 
sektory: państwowy, spółdzielczy ł
pryw atny. W  chwili obecnej niestety 
żaden z nich nie pracuje dobrze.

Nasuwa się konieczność przeprow a­
dzenia kom asacji małych przedsię­
biorstw budow lanych w jednostki go­
spodarczo silne oraz podporządkow a­
nia wszystkich państwowych przedsię­
biorstw  budow lanych jednolitem u kie­
rownictwu.

Sektor spółdzielczy znajduje się w 
podobnej sytuacji. Istnienie wielkiej 
Uości form, k tóre nazyw ają się spó ł­
dzielniami, a  są po prostu spółkami 
w prowadza do sektora spółdzielczego 
elementy spekulujące i chaos gospo­
darczy. Jedyną organizacją spółdziel­
czą, k tóra  mimo nieuniknionych w 
początkowym okresie niedociągnięć 
zdała egzamin życiowy Jest Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane.

Zastrzeżenia nasuw a także sektor 
pryw atny. Obok solidnie pracujących 
przedsiębiorstw rrzcazonyeh istnieje 
także wielka Ilość przedsiębiorstw  ł. 
zw. „dzikich", nie wywiązujących się 
należycie ze swoich obow iąrków  w 
stosunku do pracowników, a  także 
w padających niejednokrotnie w koli­
zję ■ prwcplna m i państwowymi.

wskaźnik cen jest k ilka lub k ilkuna­
stokrotnie niższy od cen wolnorynko­
wych lub komercyjnych. W obrotach 
ilościowych, obliczonych według cen 
przedwojennych, udział artykułów  mo­
nopolowych nie przekroczył 18 proc.

Obroty z handlem 
prywatnym

Podobnie ma aię sprawa z zarzutem
zbyt wielkich obrotów z handlem pry ­
watnym. Wzięcie wycinkowej cyfry 
bez zbadania jej składników  nie daje 
właściwego obrazu obrotów W ydziału 
Spożywczego „Społem". Udział od­
biorców pryw atnych w obrotach ko­
mercyjnych i wolnorynkowych tego 
W ydziału, po wyłączeniu akcji zleoo- 
nych artykułam i reglamentowanymi i 
monopolowymi, w których „Społem" 
na zlecenie państwa współdziała rów ­
nież z  aparatem  prywatnym, przedsta­
wia się znacznie skromniej, nie docho­
dząc do 20 proc. Przed wojną zaś u- 
dział odbiorców pryw atnych w obro­
tach „Społem" wynosił 22,1 proc., czy­
li że obecny udział kształtu je się na 
poziomie przedwojennym przy znacz, 
nie zwiększonym zakresie działania 
Związku „Społem". A rtykuły  z akcji 
„Przemysł dla wsi" dostarczane są w 
100 procentach przez spółdzielnie, roz­
wój zaś obrotów szlachetnych jest 
głównym zadaniem całego aparatu  
„Społem". W yjaśnić również należy u- 
dział odbiorców prywatnych w obro­
tach W ydziału Przemysłowo-Rolnego i 
W ydziału H andlu  Zagranicznego. W y­
dział Przemysłowo-Rolny współdziała 
nie tylko ze spółdzielniami, lecz także 
bezpośrednio z rolnikami, tak  że więk­
sza część obrotów, wykazanych w a r - , 
tykule tow. Szpakowicza, odnosi się

właśnie do sprzedaży bezpośrednio roi 
nAkom. Obroty zewnętrzne zaś W ydzia­
łu Handlu Zagranicznego odnoszą się 
wyłącznie do eksportu, w którym z n a ­
tury  rzeczy W ydział musiał pracować 
a  zagranicznymi firmami prywatnymi, 
jako odbiorcami eksportu „Społem".

Rozwój obrotów wolnorynkowych 
„Społem" w ciągu roku 1946 wykazuje 
14-krotne powiększenie tej grupy obro­
tów, a więc w skazuje w sposób dosta­
teczny na koncentrację wysiłków na * 
odcinku zaopatrzenia mas pracujących | 
w artykuły  pierwszej potrzeby. „Spo­
łem" jest aparatem  rozdzielczym dla ; 
.poważnej puli artykułów  przem ysło-, 
wych, lecz rozprowadza te  artykuły  j 
zgodnie z cenami, ustalonymi przez . 
przemysł w zakresie cen podstawo­
wych jak i marż. To samo odnosi się 
do aparatu  spółdzielni terenowych, 
które rozprow adzają artykuły przem y­
słowe w ogromnej większości po ce­
nach zgodnych z ustalonymi, a znacz- 
nie niższych od wolnorynkowych. J e ­
dynie niedostateczna jeszcze podaż a r ­
tykułów przemysłowych na rynek dla 
pokrycia zwiększonego popytu na te 
artykuły  powoduje trudności w inter­
wencji na rynku wolnym.

Sprawa kredyłów
W  zakresie nieudzielania należytej 

pomocy spółdzielczemu aparatow i te ­
renowemu należy zauważyć, że jak­
kolwiek słuszne jest zasadniczo żąda­
nie silniejszego kredytow ania spó ł­
dzielni terenowych, tym nie mniej cy­
fry, wymienione w artykule, nie całko- j 
wicie posiadają swe uzasadnienie. W i 
cyfrze 9 mld. zł kredytów, udzielo- 1 
mych „Społem", mieści się 2,3 mld. zł 
kredytów  specjalnych na akcje siewne j 
i inne akcje specjalne, które były cał-

kowież* pox* dyspozycją Związku 
.Społem i zostały rozdysponowane 
pomiędzy producentów rolników, nie 
będąc w rzeczywistości kred i-ta mi o- 
brotowymi. Następnie stosowane do­
tychczas zaliczkowanie zamówień prze­
mysłowych przez aparat handlowy wią 
zało poważny odsetek kapitału obro­
towego „Społem", Należy podkreślić, 
że po wyłączeniu wyżej Wymienionych 
kredytów specjalnych oraz- kwot. znaj­
dujących się na zaliczkach w obrotach 
przemysłu państwowego, rzeczywisty 
kredyt obrotowy „Społem" wynosi 5,5 
mld. zł, podczas gdy obroty „Społem", 
obejmujące bardzo szeroki wachlarz to­
warów o rozmaitej rotacji, wynosiły w 
m-cu marcu 1947 r. przeszło 10 mld. 
zł, a więc przekroczyły o 100 proc. rze­
czywisty kredyt obrotowy. Kredyt 
spółdzielni terenewych, obliczony na 
1,7 mld. zł, odnosi się wyłącznie do 
kredytów państwowych. Spółdzielnie 
te korzystają równocześnie z 2-mil-iar- 
dowego kredytu w B. G. S., udziela­
nego z funduszów własnych Banku, ja­
kiego to  kredytu „Społem" w ogól* 
ni« posiada. W ten 6po6ób cyfra kre­
dytów spółdzielni terenowych 3,7 mld. 
zł zbliża się poważnie do kredytu o- 
brotowego „Społem". Dalszy rozwój 
obrotów spółdzielczych uzależniony 
jest przede wszystkim od wzmożenia 
kredytów  obrotowych spółdzielczości* 
k tóra bez tego kredytu nie jest w s ła ­
nie skutecznie występować w obrocia 
towarowym.

A parat spółdzielczy działa sprawnie, 
wskutek czego jego rola powinna być 
zwiększana w stosunku do zadań, ja ­
kie stawia się spółdzielczości. Do epra 
wy tej powrócimy jeszcze w osobnym 
artykule.

SPÓŁDZIELCA

Pokojowy budżet i O l
przyjęiybez zastrzeżeń

Dnia 12 m aja br. odbyło aię pósie-' 
dzenie Komisji Skarbowo - Budżetowej 
Sejmu Ustawodawczego, na której roz 
patryw any był prelim inarz budżetowy 
Ministerstwa Obrony Narodowej. Ko­
misji przewodniczył poseł tow. Jędry- 
chowski, sprawozdanie na temat preli­
m inarza budżetowego MON złożył po­
seł Grubecki. Ze strony W ojska obec­
ni byli wiceministrowie Obrony N aro­
dowej: gen. dyw. M. Spychalski i gen. 
bryg. P. Jaroszewicz i d-ca KBW gen. 
bryg. Świetlik.

Po omówieniu organizacji W ojska 
referent wysunął postulat bezwzglę­
dnego utrzym ania wydatków na W oj­
sko, w ram ach projektow anego budże­
tu. Stwierdził on, że dokonane reduk­
cje oszczędnościowe apstały przepro­
wadzone x zachowaniem możliwości 
rozwoju W ojska w m iarę polepszania 
się w arunków  gospodarczych pań 
stwa. Omawiając pracę kulturalno- 
ośw iatową w W ojsku,, pos. Grubecki 
w ysunął wniosek o podwyższenie p re ­
liminowanej sum y na nauczanie i 
ośw iatę żołnierską. Referent następ­
nie stwierdził wysoką popraw ę w wy­
żywieniu i um undurow aniu żołnierza, 
którego jakość stale się powiększa. 
Podkreślił również, że zapotrzebowa 
nie przedm iotów  um undurow ania po 
kryw a już w 100 proc. przem ysł k ra ­
jowy.

Następnie referent omawiał pracę 
W ojska na rzecz społeczeństwa, stwier 
dzając, że -prowadzona ona była na 
różnych odcinkach (pomoc rolnictwu, 
akcja przeciwpowodziowa, rozm ino­
wanie terenu, budow a mostów).

A nalizując w dalszym  ciągu budżet, 
pos. Grubecki dla porów nania obec­
nych wydatków na W ojsko, przypo­
mniał, że udział procentowy budżetu 
w ojsko"’„go wynosił w latach: 1925— 
35 proc., 1 934-35—415,6 proc., 1938-39— 
32 proc., w 1939-40 — 31,7 proc. bud­
żetu państwowego. Biorąc pod uwagę 
przeprow adzane zbiórki na  Fundusz 
Obrony ’ Narodowej, w ydatki w ojsko­
we wynosiły praktycznie w tam tych 
okresach około 50 proc. budżetu pań ­
stwowego.

Obecny budżet, przedstaw iony Sej­
mowi do zatwierdzenia, nie przekracza 
15 proc. prelim inarza ogólnopańsfwo- 
wego.

Ten pokojowy charak ter budżetu 
wojskowego na rok 1947 w skazuje ba 
postęp w użytkowaniu dochodów pań­
stwowych.

Po spraw ozdaniu wywiązała się dy­
skusja, w której zabierali kolejno głos 
następujący posłowie: pos. Langer
(SL), Bryja (PSL), Jasiuk  (PPS), Za­
górski i Strzałkowski (SD), Górny 
(PPS) oraz przewodniczący Komisji 
pos. Jędrychowski, podkreślając, że 
Budżet Ministerstwa Obrony Narodo­
wej jest odzwierciedleniem faktu, że 
dzisiaj W ojsko Polskie jest ściśle zwią 
zan* z m asam i ludu oraz, ie  służy 
narodowi. Wszyscy bes w yjątku mów­
cy wypowiedzieli się za przyjęciem 
prelim inarza i popraw ek referenta.

Po wyczerpaniu dyskusji zabrał 
głos III w iceminister Obrony Narodo­
wej, gen. Jaroszewicz, odpow iadając1 
sm lapaitniMla Batury goepodarcaej.

Następnie przem awiał gen. Spychal­
ski, stw ierdzając zgodne stanowisko w 
ocenie budżetu MON zarówno przez 
stronnictw a Bloku Demokratycznego^ 
jak  i ze strony opozycji, oo jest wy­
razem wysokiej pozycji, jaką zdobyło 
sobie W ojsko w okresie wojny i po­
koju.

Następnie przystąpiono do głosowa 
nia nad wnioskami referenta i wnio­
skiem posła Langera (SL), który zgło­
sił następującą rezolucję:

„Komisja Skarbowo - Budżetowa, po 
wysłuchaniu całokształtu prelim inarza

budżetu Ministerstwa Obrony Narodo­
wej, podkreśla z całym uznaniem 
oszczędną i rzeczową politykę gospo­
darow ania oraz podnoszenia ogólne­
go poziomu wychowania obywatelskie­
go w W ojsku, następnie wyraża go­
rące uznanie W ojsku za ofiarną po­
moc, okazywaną chłopom - osadnikom 
w pracach rolnych i w przeciwdziała­
niu klęskom żywiołowym".

Projekt budżetu wraz z popraw ka­
mi referenta oraz zgłoszoną rezolucją 
został przyjęty przez członków Ko­
misji jednom yślnie.

Płace, premie, demilitaryzacja
om awiane przy budżecie Komunikacji

Obrady poniedziałkowe Komisji 
Skarbowo - Budżetowej skończyły 
się późną nocą. Podajemy obecnie 
dalszy ciąg referatu tow’. posła Bie­
niu (PPS), który był referentem 
budżetu Ministerstwa Komunikacji.

Po omówieniu spraw PKP mów­
ca analizuje przedłożenia rządowe 
budżetu LOT-u, Orbisu, PKS-u i 
Państwowych Zakładów I War’s/.ta 
tów Samochodowych.#

Końcową część referatu mówca 
poświęca planowi inwestycyjnemu 
Min. Komunikacji na rok 1947, po­
czym zgłasza 26 wniosków, uzasa­
dnionych w trakcie referatu.

Tow. Bień podkreśla ofiarną pra­
cę polskich kolejarzy, którzy pier­
wsi stanęli do pracy i odbudowali 
‘kolejnictwo. „Kolejarze polscy do­
brze zasłużyli się Ojczyźnie1'—koń­
czy mówca.

Szereg posłów zadawało referen­
towi pytania, dotyczące omawiane­
go budżetu. Pos. tow. Bień udzielił 
odpowiedzi na pytania, wypowiada­
jąc się m. in. przeciw militaryzacji 
kolei. Dalszych odpowiedzi na py­
tania udzielił wiceminister Komu­
nikacji tow. Jastrzębski.

DYSKUSJA 
Z kolei przystąpiono do dyskusji 

merytorycznej. Tow. pos. Blinów  
ski (PPR), poruszając sprawę zwię­
kszonego o 15 miliardów prelimina­
rza PKP, stwierdził, że suma ta ma 
być obrócona na pokrycie wydat­
ków eksploatacyjnych. W związku 
z tym mówca zgłasza wniosek, 
zmniejszający te wydatki o 3 mi­
liardy zł. Pos. Dzendzel (SL) wno­
si o ułatwienia dla turystów w stre 
fie pogranicznej.

Tow. pos. Rapaczyński (PPS) żą­
da centralnego rozliczenia PKS, aby 
Komisja miała możność kontrolo­
wania jego działalności. Po*. Ar- 
czyński (SD) zwraca uwagę na 
zbyt niskie stawki kolejarzy..

Tow. pos. Górny (PPS) występu 
je przeciw nieuzasadnionemu odbie 
rantu przez CZM uprawnień komu­
nikacyjnych spółdzielniom. Mówca 
zwraca również uwagę na koniecz­
ność uzgodnienia nazw stacji kole­
jowych na Ziemiach Odzyskanych.

Tow pos. Kury łowicz (PPS) tiwier 
dzi, że dochody właane kolei winny 
być przeznaczone aa odbudową i

inwestycje eksploatacyjne, na na­
prawę nawierzchni w pierwszym 
rzędzie. Następnie mówca żąda wy­
nagradzania kolejarzy za zwiększo­
ną wydajność pracy. Mówca wypo­
wiada się również za demilitaryza- 
cją kolei. Pos. Laskowski (PSD  po­
piera wywody referenta i posła Ku 
ryłowicza, zgłasza szereg zmian bu­
dżetowych oraz porusza spawę przy 
śpieszenia regulacji rzek.

Tow. pos. Popiel (PPR) wskazu­
je na możliwości oszczędnościowe 
w gospodarce węglem, wypowiada 
się prżeciw podwyżce płac koleją/ 
rzy, ponieważ nie zarabiają oni 
mniej np. od górników’ i wypowia­
da się również demilitary-
zacjd kolei.

Dalej zabierają glos posłowie: 
Grubecki (SL), tow. Jasiuk (PPS), 
Bocheński (Katol.), Strzałkowski 
(SD), tow. Jędrychowski (PPR).

Wicemin. Jastrzębski wypowiada 
się przeciw ogólnemu wnioskowi w 
sprawie oszczędności. Sprawy znie­
sienia sądownictwa wojskowego na 
kolei nie można załatwić pociągnię­
ciem pióra. Trzeba zaczekać na 
rozpatrzenie tej sprawy przez rząd. 
Premie traktuje się jako dodatek 
za wyjątkową wydajność.

OŚWIADCZENIE
MIN. RABANOWSKIEGO

Z kolei zabrał głos minister Ko­
munikacji Rabanowski. Dążeniem 
Ministra jest utworzenie General­
nej Dyrekcji Kolejowej. Z unormo­
waniem kolejnictwa wiąże się spra­
wa militaryzacji, która będzie stop­
niowo zanikać. Specjalnym przed­
miotem badań Ministerstwa Jest 
sprawa premii, stosowanie ich jest 
coraz bardziej doskonalone. Spra­
wa nawierzchni została przez po­
słów przedstawiona zbyt drama­
tycznie, w Szwecji na gorszych na/ 
wierzchniach pociągi jadą z szybko 
ścią 100 km. na godzinę.

Po zakończeniu dyskusji komisją 
przyjęła wniosek posła Popiela o 
zaopatrzeniu rodzin po poległych 
pracownikach kolejnictwa w walc* 
z wrogami ustroju demokratyczne­
go Jako projekt rezolucji SeJmiL 
Pozostałe wnioski zostały odesłań* 
do trzeciego czytani*. Posiedzeń!* 
zamknięto po północy (!).



Z n a c z e n ie  s łow a
w pracy wychowawczej

r ' num er „N o-1nadziejnego w ysiłku n iedapuszca*
•* Szkoly  > organu  Min. O światy, n ia  ich n a  te ren  szkoły.

2naczenJe słowa w pracy wycho­
wawczej.

Słcwo jest środkiem porozu­
miewania się miedzy ludźmi. U- 
żywamy go więc na co dzień i od 
swifta; w czasie pracy i wypo­
czynku. W ypowiadamy za porno, 
ca słowa swoje troski x radości  ̂
projeicty i osiągnięcia; sady i opi­
nie... N ic też dziwnego, że sło­
wo związane jest z człowiekiem. 
Ma słowo tak jak człowiek, >ak 
naród swoja historie, okresy 
wzlotów i upadków. Ma swa, ,  - . r ^  JC Si? M u w c ra  a o  r
* e .  oddziaływania, to znów ja I wolności, tak, jaik

'iciem̂  i trudem rozwiązywania 
zadań, spełnia role czynnika kon 
struktywnego. Przez słowo roz­
palamy uczucia, budzimy i wy­
zwalamy myśl, kształtujemy w ię ź  
porozumienia społecznego, świa­
domość przynależności do wspól­
noty. Rodzi sip przez słowo wieź 
braterska jako warunek woli 
zbiorowej do osiągania celu, do 
walki, do zwycięstwa. Wyzwolo­
ne słowo u ucznia, w  klasie szkol 
nej. Jako grupie społecznej, sta­
je się kluczem do prawdy i do

prawda, Tym samym zatraca się 
główmy sens wychowania.
Racjonalna 
gospodarka słowem

traci. y i  najcięższych jednak o- 
kresach życia narodowego sło­
wno trwa i pełni swa funkcje. Na­
ród żyje —  twierdzi prof. Bruc­
kner —  póki jpzyk jego żyje. 
W a r to  wipe zatrzymać sic chwi­
le nad tym zagadnieniem szcze­
gólnie w odniesieniu do odcinka 
ważne; pracy, ;akim iest wycho­
wanie.

ujarzmione

W sfarej szkole
W starej szkole było ono jedy­

nym narzędziem nauczania i wy­
chowania.

N ie było sposobem porozu­
mienia miedzy nauczycielem, a 
uczniem — oddziaływanie słowa 
było jednostronne. Uczeń je 
przejmował, przyswajał sobie, 
zapamiętywał bez względu na 
zainteresowania, a często nawet 
bez względu na zrozumienie. 
Nauczyciel nie przypuszczał na­
wet, że w tej samej sprawie, któ­
rą przed młodzieżą porusza, mo- 
ie  i powinien wysłuchać jej sta­
nowiska, czyli wziąć pod uwagę 
„słowo" dziecka. Tak samo po­
stępowali rodzice. Dlatego też 
trudno było mówić o wspólnym 
jeryku, o  porozumieniu, t.zn. 
wspólnocie myśli i uczuć. Nie 
było wspólnego jeżyka miedzy 
młodzieżą a nauczycielami; mie­
dzy rodzicami, a młodzieżą, mie­
dzy szkoła a domem. N ie było też 
wspólnego języka miedzy gru­
pami społecznymi i w narodzie.

Brak słowa porozumienia po­
wodował niedomówienia. Te zaś 
najczęściej rodzą postawę nieuf­
ności, czasem leku i niepewności. 
W  parze z tym jakże często idzie 
brak odwagi. Tam, gdzie nie ma 
odwagi słowa, tam nieraz brak 
miejsca na odwagę myśli i odwa­
gę czynu.

kiedyś, _ ustępowało miejsca po- 
tulności, bojaźni, pokorze
Niebezpieczeństwo słowa

Ale w tym samym słowie kry­
ją sie niebezpieczeństwa. Zarod­
ki tegoż maja w sobie ł.zw. sło­
wa bez pokrycia. Słowa naduży­
wane, choćby w najlepszej spra­
wie. Słowa blednące i więdnące. 
Zwietrzałe. Niebezpieczeństwo 
jest tym większe, jeśli używający 
tego cennego instrumentu nie 
odróżniaj?, słowa —  plewy od 
słowa —  ziarna. Karmią nim sie­
bie i karmi?, innych, wierząc, że 
to pokarm jedyny. W  okresach 
wielkich dzieł, w  okresach 
przemian i przeobrażeń, natęże­
nie użycia słowa wzmaga sie. A 
przecież słowo, jak powiedzie­
liśmy, to tak —  jak narzędzie. 
Bardzo precyzyjne. U człowieka 
znającego tajemnice narzpdzia 
staje się czynnikiem twórczym. 
U  człowieka nie znającego wagi 
i  ciężaru gatunkowego —  bańką 
mydlaną. Czekiem bez pokrycia. 
Na manowce schodzi praca szko­
ły i praca domu, jeśli miedzy 
dzieckiem a wychowawcami kur 
sują takie czeki. Zamiast pracy 
i serdecznego współdziałania ma­
my wówczas do czynienia z pra­
cą „-na niby". Gubi sie w  niej

W  szkole nowoczesnej nie ma 
miejsca na słowa — bańki my­
dlane. Piękne idee nie potrze­
bują słów i rwrotów bez pokryj 
cia. Im głębsza myśl. tym pro­
stszym słowem sie wyraża. I dla­
tego wychowawca w szkole, 12k 
również każdy wychowawca ('ro­
dzice, opiekunowie, działacz spo­
łeczny, partyjny), winien rzetel­
nie gospodarzyć bogactwem sło­
wa. Wówczas nie spłyci nic z 
idei, której służy. A  wiec nie 
spłyci ważkiego słowa: demo­
kracja, człowiek, wolność, nie­
podległość. N ie spowoduje przez 
lekkomyślną gospodarkę, że naj­
piękniejsze założenia nowego u- 
stroju, osiągnięć i zdobyczy na­
rodu, stać się mogą w jego zasię­
gu działania frazesem. Żywe 
dzieło odrodzenia i przemian na­
rodowego żyda upowszechnia sie 
przez słowo. Słowo, które jest 
„czynu testamentem", a wiec sło. 
wo, które przekonuje i pozy­
skuje.

jako narzędzie, jako pług, odwa­
lający skiby myśli i uczuć, jako 
młot, nadający kształt miękkie­
mu, rozpalonemu żelazu  sta-

sie ważkim czynnikiem w 
dziele wychowania nie tylko 
dzied i młodzieży, ale w  zakre­
sie wzajemnego oddziaływania w 
kręgu naszej wspólnoty. Słowo
0 pełnej treści stać się może jako 
metal, jako kruszec, lub jako ra­
zowiec pełen smaku i treśd ży­
ciodajnej. Talde słowo iest rze-

| teinę. Jest też rezultatem myśli
1 działania rzetelnego człowieka. 
A przecież takich ludzi chcemy 
wychować. N ie tylko w szkole. 
Takimi pragniemy być wszyscy 
we wspólnocie narodowej.

Tadeusz Pasierbiński

przynosi a rty k u ł w stępny pióra 
d  r a  T. W ojeńsklego p t  ^W ycho­
w anie — m oralność — polityka". 
A utor analizu je w  mim źródła p a­
nu jące j w śród nasze j Inteligencji, 
a  więc i nauczycielstwa, niechęci 
do p o lity k i U patru je  je  przede 
w szystkim  w  rom antycznym  paglą-

W zrozum ieniu, że od p ozy tyw na 
go .rozw iązania problem ów  budź*  
tow ych zależy los refo rm y  taźcctasj 
i zw iązana z nią przebudow a erko 
ły polskiej, poświęciła „N ow a SzScs 
ła “ wiele m iejsca tem u zagadnie* 
nlu, zam ieszczając obszerne rueww 
lamia. WŁ Ożgi p . t. „Polityka bt>

<me n a  twuat i Je g o  idealistyczną dżetow a Min. O św iaty" (kry tyczna 
filozofię i w  negatyw nym  stosunku analiza budżetu). O grom ną zaleta  

™ pzywistoścd, k tó re  zaciążyły j a rtyku łu  je s t to, że au to r  po iraffi 
po dziś dzień n a  psychice naszego 1 suchy język cy fr przetłum aczyć n a  
naixxm. S tąd  w ychow anie obywa- i język odpow iadających im kot*r»>
telsteie posiada u  n as  wciąż jeszcze 
c h a rak te r  oderw any od ak tua lne j 
rzeczyw istości Tym czasem  d la  szko 
ły  współczesnej uw zględnianie wy­
chow ania i>c«lltycznego m a pierwszo 
rzędne znaczenie, albowiem  ty lko 
żeru jąc n a  b rak u  uśw iadom ienia po 
litycznego, czynniki reakcy jne m o­
gą uzyskiw ać poparcie d la  swej 
akcji. W ram ach  ideału wychowaw­
czego szkoły pow inna znaleźć n a ­
leżyte uw zględnienie dążność do 
w ychow ania aktyw nego człowieka 
zbiorowości. Polityczne organizacje 
młodzieżowe s ta n ą  się jednym  z naj 
istotniejszych czynników w ychow a­
n ia  obyw atelskiego. F ak t, że w  o r­
ganizacjach tych sposób p racy  po­
zostaw ia wiele do życzenia, pobu­
dzać w inien nauczycielstw o do życz 
llw ej w spółpracy, nie zaś do bez-

Radio u łatw ia
pracę nauczyciela

Kulfura słowa
Kultura doboru słowa, kultu­

ra poczucia odpowiedzialności za 
słowo zobowiązujące jest podło­
żem naszej positawy w zakresie 
skuteczności działania i oddziały­
wania. Test też znakiem kultury 
człowieka w ogóle. Z tym łączy 
sie troska o czystość języka, jego 
poprawność i piękno. Wojna po. 
czyniła głębokie rysy i  spustosze­
nia w kulturze ludzkiej. A wiec 
i  w kulturze słowa. Tym czuj- 
niej, tym serdeczniej zwracajmy 
uwagę na tę dziedzinę naszego 
życia. Taik pojęte słowo, słowo

W programs* Polskiego Radia sto­
sunkowo w ide czasu poświęcono au ­
dycjom szkołnym. Audycje te posiada 
ją  formą kamerrtów, pogadanek 
słuchowisk słowno - muzycznych i są 
nadawaną w gndrtraach lekcyjnych, 
aby mogły być wykorzystaną w ra ­
mach zajęć sakolnych.

Dotychczas mało szkół korzysta * 
audycji szkolnych drogą zbiorowego 
słuchani* radia. Przyczyna tlk-wi nią 
tylko w dość dużych, kosztach urzą­
dzeń radiowych, lecz także w zbyt ni­
kłym sainteresowaniu cię sposobami 
założenia radia w szkole.

Prowadząc akcją radiicfoni nacji kra 
jo, Polskie Radio wszelkimi sposobami 
ułatwia zakładanie punktów zbioro­
wego słuchawka radia, które .polegają 
na zainstalowaniu odbiornika siecio­
wego, lub bateryjnego, obsługującego 
głośniki umieszczone w poszczegól­
nych salach szkolnych. Szkoła znajd u 
jąea slą w pobliżu radiowęzła może ®-

trzymać głośniki zasilane a sdeet ra­
diofonii przewodowej.

Po wykorzystaniu wyżej podanych 
sposobów korzystać z usług radia mo­
gą szkoły najdalej położone od ośrod­
ków miejskich. W ten sposób zradio- 
fonizowana zostały w bieżącym mie­
siącu szkoła powszechna w Motyctu, 
powiatu lubelskiego oraz aPkoła po­
wszechna Nr. 3 w Brzegu, woj. wro­
cławskie, która stałg się pierwszą szko 
łą zradiofonizo-waną na Dolnym Slą 
sku.

tnych  posunięć w  dzledabiie polity, 
k i ośw iatow ej. ,

Z  kolei St. Wołoszyn ro zp a tru ją  
w  arty k u le  dyskusyjnym  p. t  „W 
spraw ie s tru k tu ry  nowego ssfednto  
tw a  średniego" prob lem at możliwi* 
wczesnego Bróżnicowamla ssakoły j#- 
dnolitej pod kątem  psychologii mim 
dzieży. Z arazem  dom aga sdę, by 
w ykształcenie ogólne nie przaciwt 
staw iało  sdę w ykształceniu zawód o  
wemu, lecz było osiągalne poprze* 
każdy typ  szkoły średniej, n ie  ty  He® 
poprzez t. b w . szkołę ogólnofcsztaA 
cącą. N astępnie SC. Dzidusssko atnft> 
wda doniosłe w  p rak tyce  ż y d a  ssAcoi 
nego zagadnienie przeszkaJatrrf* k le 
rów ników  szkół, a  Ign . Szazriaw *! 
poświęca garść  w spom nień s m a r  
łym  pedagogom  polskim , in icjują* 
tym  próbę re je s trac ji s t r a t  w  fw to  
d e  poi. nauW  pedagogicznej.

B ogato przedstaw ia sdę dział k r o  
n ik ł ośw iatow ej, zw łaszcza sn te ro  
sująoo zestaw iono m ateria ły , d a ty  
czące w spółpracy m iędzynarodow ej 
1 szkolnictw a zagranicznego, Jak 
K onferencja  UNESCO w Paryża,, 
K ongres L igi Nowego Wychowania* 
Wszefehsł.owlańsJd K ongres w  Bel> 
gradzie, m iędzynarodow y naueK 
n ic h  zawodowy, «z!<oirdctwo 1 »  
św ia ta  w  ZSRR, F rancji, Belgtt, 
Niemczech, A m eryce łac. P r a w d a  
w ą rew elacją  d la  czyteln ika poć- 
sMego są in fo rm acje  przybyłego,- 
niedaw no x A m eryki pedagoga t» 
M ariańskiego o  bardzo groźnym  
kryzysie, jak i przeżyw a szkolnie, 
two m iejskie w  S tanach  Zjedn. N u­
m er dopełn iają  polskie ak tua lia  
ośw iatow e 1 przegląd nowości w y­
dawniczych.

Z dziejów ośw iaty
Uk&zal Mą pierwszy numer kwartał 

niik* poświęconego badaniom dziej ów 
oświaty ł wychowania w Pałac# p. t. 
„Przegląd Historyczno - Oświatowy" 
(pod redakcją prof. Jana Hulewicza).

W nowej szkole
Słowo, jako jedyne narzędzie 

nauczania i wychowania kiedyś 
(szczególnie^ w średniowieczu), 
ustępuje dziś miejsca badaniu, 
myśleniu, poszukiwaniu, działa­
niu —  jednostki w grupie. N ie  
przestaje być jednak instrumen­
tem kształcenia i wychowania. 
Używane celowo, w połączeniu 
z organizacją pracy i jej zrozu­
mieniem. w połączeniu z wysił-

Z ż y c ia  S ekc ji  P P S
POSIEDZENIE PREZYDIUM 

CENTRALNEJ SEKCJI 
W dmiu 9 m a ja  odbyło się posie­

dzenie Prezydium  C en tra lne j Sek­
cji Naucz ycdeU PPS, n a  k tó rym  o-

Współpraca szkoły i
O

domu
n o w y  s ty l

Zrozum ienie w spółpracy ezkoły 11 człowieka, k tó ry  by  w  poczuciu 
dom u rozw inęło się n a  przesrzanl swej godności człowieczej, przepo-

ż y c ia
osatndch k ilk u n astu  la t. P rzeob ra­
żenia 1 przem iany, przez ja k ie  p rze 
szło życie narodu , państw a 1 jesz­
cze przechodzi, niew ątpliw ie w pro­
w adza now e lem enty  do p racy  za­
rów no w  szkole ja k  1 w  domu.

Funkcja Państwa
P olska rew olucja we w szystkich 

dziedzinach w prow adza now e zasa­
dy egzystencji państw a i jego celu. 
Z adania, ja k ie  » to ją przed pań-

jony  uspołecznionym  patrio tyzm em  
i zrozum ieniem  now ych d róg  roz­
w oju Polski Jako p ań stw a um iał 
rzeteln ie  w łączyć się w  n u r t  żyda , 
jego po trzeb 1 s ta ć  się użytecznym, 
w spółodpow iedzialnym  członkiem  
pracu jącej w spólnoty narodow ej, Ja 
ko  św iadom y robo tn ik  n a jrz e te l­
niejszej spraw y.

P o  okresie  poszukiw ania dróg, 
w ahań , k ry sta lizu je  się  oblicz* pol­
skiej szkoły i polskiego w ychow aw ­

stwem , n ie s ą  już  w łasnością Ja k ie jś ' cy ' N a  02010 p racy  wyswwa sdę nau
grupy. S ta ją  się w łasnością w szyst 
kich, tw orzących w spólnotę. Odno­
si się to  do przebudowy, odbudow y 
1 u trw alen ia  zdobyczy rew olucji we 
w n ą trz  p ań s tw a  przez 00 ra z  Jaś

k a  o Polsce w spółczesnej: Jej zdo­
byczach, osiągnięciach i potrzebach. 
N auczanie w ychow ujące k ładzie n a  
clsk n a  w yrobieni* św iadom ości ©- 
byw atelsklej n a  podłożu rzetelnejvYiiquiz, 00 raz  jas- * ,----------- w

niejsze krystalizow anie się polskiej zna-°im<>̂ cl przejaw ów  ż y d a  w  za- 
drogi do dem okracji ludowej do iC1'es ®̂ gospodarczym , społecznym,

politycznym  1 kulturalnym .

Rola domu
Szkoła idzie naprzód. S ta je  się

socjalizm u. N a  zew nątrz  zaś przez 
w spółdziałanie * narodam i i  pań­
stw am i, k tó re  po zwalczeniu faszy- 
®nu, wBteczniclwa 1 barbarzyń ­
stw a, w eszły n a  d rogę postępu. W 
ten  sposób w łączam y się do współ-~  ^ ----------------- » ---v r  —  - y w v v u  n u U U  VVOjAJi-

m ówiono' w yniki konferencji o k rę - , działania w k ręg u  w ielkiej wsdóI-   , „
gowych o raz rozw ażono zagadnie- -noty naaodów, dążących do utrw a- ^  ^ a,
nie szkolenia party jnego  członków tenia anwciestw# > ___ 1 ą 3 . Pvprzek  p racy  szlcoły. Je s t

aw a n g ard ą  narodu  n a  odcinku wy­
chow ania. Dom  pozostał w  tyle. 
Jakże  często poczynania dom u k ła

Sekcji n a  stopniu cen tra lnym  I wo­
jewódzkim . Wobec skom pletow ania 
40 bibliotek ruchom ych nauczydela- 
•ocjalisty , zostaną one w ysłane w 
te re n  w najbliższych tygodniach, 
po otrzym aniu  zam ów ionych skrzy­
nek.

ZJAZD WOJEWÓDZKI 
DELEGATÓW POWIATOWYCH 

SEK C JI NAUCZYCIELI PPS 
W GDAŃSKU 

W Gdańsku odbyła się Wojewódz­
ka Konferencja delegatów Sekcji 
Nauczycieli PPS.

T em atem  K onferencji były  spra-

lenda zw ycięstw a dem okracji 1 «»- 
bezpdeczsnda edę przed ag re s ją  im­
perializm u -ł barbarzyństw a niem ie­
ckiego.

■ to  w ynik  n ienadążan ia  dom u za 
w artk im  n u rtem  żyda . Ale i tu  ob­
serw ujem y duże przem iany. O rga­
nizacje społeczne, gospodarcza i po­
lityczne w yw ierają  w pływ  n a  dom.
W yw iera go rów nież sz k o łą  Dom 
coraz bardziej rozum ieć zaczyna po! 
tnzebę refo rm . Powoli u la tn ia ją  się IVoUJJJ 8 tg l Ź ljcia

szego w ładztw a n a  Ziem iach Zacho­
dnich  , nad  polskim  m orzem . Z te ­
go w ynika znów zrozum ienie i  wo­
la  w ysiłku uczynienia z Polski w iel 
k iego praoow lska ludzi uśwladom io 
nych, zjednoczonych w  trudzie bu­
dowy lepszego Ju tra , now ego św ia­
ta ;  wreszcie św iadom e przeoryw a- 
n ie  1 dokonyw anie przełom u we 
w łasnej' psychice. N a  tych  zrębach 
budzi się en tuzjazm  d la  odnajdu ją­
cej się  ( tak  przez ok u p an ta  zdepta 
ne j) godności człowieka.

Z adania szczegółowe, rad  ainlw 
dn ia codziennego są  Jasne. Otoczyć 
opieką w szystkie dzieci, szczególnie 
pozbawione dom u rodzinnego, sie­
ro ty  po poległych i zam ordow a­
nych; wspom óc szkoły w  zakresie 
zaopatrzen ia  w  potrzebne środki; 
upowszechnić ruch  tu rystyczny  1 
krajoznaw czy m łodzieży; udostęp­
nić Jej w szystkie środki kształcen ia 
— radio , film , książkę. Nfech się 
zaludnią uzdrow iska polskie dzieć­
m i 1 m łodzieżą. Niech zazna ją  ra ­
dości w ypoczynku po pracy. R ado­
ści tw órczej.

W te n  sposób uodporni się szko­
łę n a  oddziaływ anie resz tek  zban 
k ratow anego  wstecznlctw a. W ten  
sposób przyśpieszy się proces zjed 
noczenla w szystkich w  narodzie d la  
w spólnej sp raw y: nowego ustro ju , 
now ego człow ieka i  now ej Jego psy 
chikL

żyda , czynu, m yśli i  słowa. H onor 
to  w spółzawodnictwo w  pełni p raw  
i obowiązków. H onor w reszcie -— 
to dążenie do zw ycięstw a w  grupie 
prZez pracę, a  nie przez śm ierć.

T ak  się o to  ry su ją  zadan ia  sz k o  
ły. Te sam e zadan ia  s ta ją  przed do­
mem. Z adania pilne. To w łaśnie 
honor nakazu je  działać 1 w spółdzia­
łać w e wspólnocie narodow ej; to  
w łaśn ie honor nakazu je  b rać  rzetei 
ny  udział w  budowle polskiej drogi 
do socjalizm u, bo d ro g a  ta  prow a­
dzi do w yzw olenia człowieka, Do 
wolności 1 sprawiedliwości.

N ie Jest za tem  w yrazem  honoru 
pokryw anie p iórkam i papierkow e­
go patrio tyzm u swego n ie ró b stw a  
czy ukryw anych  6ympatH do w ste. 
cznlctwa. Homar nakazu je  w spół­
działać i naprzód Iść. T . P.

Na jego treść składają Mą artyiałys 
1) Prac* oświatowa w kraju w ezaei* 
wojny, Czesława Wyceeha. 3) W rabn*. 
ni# kultury potakiej, Stanisława Lo. 
rentsa. 3) Nauk* poletka w  crasi# oko* 
paoji, Stefana Pieńkowskiego. 4) Co 
władz# oknpaeyjn# wiedMały « poi- 
•kim tajnym nauczaniu w t  mw. Gana, 
raln«J Guberni, Aleksandr* Birksn-. 
ma jar* (oraz Heine materiały dotyczą, 
es tajnego naoeaasża. raeeraąj# wy­
dawnictw i kronika).

Numer ten zawiera 102 strony ćrt»- 
ku, a jego cen* wynosi 340 st. Za 
względn na swój charakter Mstorye*. 
no - dok uiriKvtamy esasapimmo to wiń 
no znaleić się w każdej polskiej bi­
bliotece.

Otwarcie Biblioteki
Z .N .P .

W dniu Święta Oświaty w gmach* 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
została otwarta Centrala* BibHoteka 
Z. N. P. Obok biblioteki uruchomiona 
również w nowoodiremonitowanej #a9 
czytelnię książek i czasopism.

W chwili obecnej Biblioteka Z.N.P, 
liczy ponad 7X tysiąca tomów. W tej 
liczbie znajduje się ponad 1.600 ksią­
żek zakupionych p0 wojnie. Najlicz­
niejszy dział Biblioteki stanowią dlis ­
ts o charakterze pedagogicznym. D aaj 
czasopism liczy około 40 tytułów akt* 
sinych I około 150 starych.

F u n k c j a  s z k o ł y
Szkoła je s t agencją  narodu  

n a  odcinku w ychow ania 1 kształ-
oenia m łodych obyw ateli ____ ________
funkcja  zw iązana je st z wątpUwoścL Prz'oduje tu  n ie w ą t-1 ^ 0 0  Jeszcze szkoła szła
keją  państw a. J ej zadania wy- P % ie  dom  czynnie w spółpracu jący  PfAskim i n iepań
n .k a ją  z zadań państwa# S tąd  ^  roaUTa/»łł to ^ s a  skŁm. Pierw szy był o tw arty  d la  za-
też 1 przed wychowaniem  ry su ją

Je j op ary  a tm o sfery  niezrozum ienia, I

wy polityczne i organizacyjne. J a k  ,
spraw ozdań w ynikaj n a  S f y p e n d i aze złożonych

praw ie we w szystkich pow iatach 
Istn ieją Sekcje, k tó re  skup ia ją  n a j­
aktyw niejszych członków naszego 
ruchu zawodowego.

W K onferencji uczestniczył k u ra ­
tor, tow. M łynarczyk, re fe ra t poli­
tyczny wygłosił tow. Pol, przewodn. 
C entralnej Sekcji Nauczycieli PPS 
ł  organizacyjny tow. Czyżewicz, 
delega t W ydziału Oświatowego 
GKW PPS. Odśpiewaniem  hym nu  
Czerwony S ztandar K onferencję 
ąakończono.

100.000 zł
na stypendia
d la  d z ie c i  p o w o d z ian

Łódzki Oddział T-w* Bum f Sty 
pen di ów R. p. przeznaczył 100.000 zł

£ie aom czynnie współpracujący , , ”
zakresie  rea lizacji zadań. Dom ■Plerw szy był o tw arty  d la  za

politycznie uświadom iony. Dom ro- (̂ ‘ru ^  biedoty. Dziś
zum iejący w artość zdobyczy, istotę “ koła w kracza na t0 r: ludz-
przem ian  i  przeobrażeń. Upowsze- f es t to  wyrLlk refo,rm socjal-
chn la  się' św iadom ość dom u o k o -■ n^°  Kowpodarczych i poldfycznych.nych, gospodarczych 1 poldfycznych 

K szta łtu je  się też nowy typ  czło-nlecznoścd w spółdziałania ze sz k o łą ,1 - -
z  o rgan izac jam i społecznymi 1 poll- • obyw atela. M iejsce wzoru
tycznym i w  zakresie  w ychow ania paAsIdeg0 w z*r człowiekatycznym i w  zakresie 
now ego człowieka.

W spólne zadania
peuiAiuw fi. r. przeznaczył lUU.lKJO U | i j __ .

zbiórki II Tygodnia) n* »typendi* dla 
młodzieży z terenów dotkniętych klę­
ską powodzi. O Informacje w sprawie 
uzyskami* •typendium s tego  fundu­
szu należy #ię zwracać do Zaraądu 
Oddziału Wojewódzkiego T. B. «. w 
Łodzł,
Me d rag i: d ać  Polsce tsk tag o  Z

1 polityczne, k u ltu ra ln e  1 go­
spodarcze m a ją  do rozw iązania 
w spólne zadania. N a czoło tych za­
dań  w ysuw a się po trzeba uspołecz­
nien ia patrio tyzm u obyw ateli, a  
w ięc i entuzjazm u d la  osiągnięć, 
d la  zw ycięstw a postępu nad  wstecz- 
ow tw ttn , d la  p racy  odbudowy, d la

pracy. Inny  też k sz ta łtu je  się jego 
styL Główne cechy tego sty lu  to: 
prosto ta , poczucie godności człowie­
k a  pracy, zrozum ienie nauk i i  o 
św iaty. Inny  też k sz ta łtu je  się w zór 
honoru. Do niedaw na człowiekiem 
honoru by ł człowiek „urodzony". 
H onor ten  op iera ł się n a  form ie, na 
system ie naw yków  1 sztuczek.W zór 
nowego honoru to : w spółuczestnic­
tw o w  p racu jącej wspólnocie, to  
ambdeja osiągnięć, to  rzetelność zo­
bow iązań. H onor •— to  nak az  służ­
by, to  poczucto godnodd, to  k u ltu r*

UKAZAŁO SIĘ NOWE CZASOPISMO HISTORYCZNE

»D Z IEJE  NAJNOW SZE"
kwartalnik Instytutu Pamięci Narodowej 

pośu iięcon j badaniu najnow szej h istorii Polski
Z E S Z Y T  Z A W I E R A :

R O Z P R A W Y

Henryk Weresiyck] — O problematykę najnowszej historii Polski.
Adam Próchnik — Lata szkolne i studenckie Ludwika Waryńskiego 
Henryk Jabłoński —  Z dziejów obozu legionowo-peowiackiego.

D O K U M E N T Y  — R E L A C J E  — L I S T Y  
Listy Jana Słróżeeklego do Kazimierza Pietkiewicza.
Adolf Klelza _  Mój udział w pracy Związku Rocotników Polskich.

R E F E R A T Y  I S P R A W O Z D A N I A  
Witold Kula — Życie gospodarcze ziem poL’ okupacją
Wanda Kledrzyńska — Przegląd wspommen z obozów  i więzień hitia- 

rowakich#

B I B L I O G R A F I A
Więzienie I obozy niemieckie -  Bibliografia za tata 1945 i 1946 r.

Cena zeszytu 200 zł# w prenumeracie rocznej zeszyt 150 zŁ 

A d r e s  R e d a k c j i :  A d r „  A d m i n i s t r a c j i :

Warszawa, Krakowski. Przedm. 46-46 Warszawa, Daszyńskiego 18, Spół­

dzielnia Wydawnicza „WIEDZA*
Prezydium Rady Ministrów 
instytut Pamięci Narodowej

tel. 89-700 wewn. 38 Konto PKO 1-4848.

Do nabycia we wszystkich księgarniach „ W I E D Z Y 1'



Sir. 5

Uwaga b. żołnierze PPS-owcy
TOW ARZYSZE, BYLI ŻOŁ­

NIERZE (W OJSK LĄDO­
W Y C H , PO W IETRZNY CH, 
MORSKICH, RUCHU PO D­
ZIEM NEGO ).

W  związku ze statystyką do­
tyczącą udziału pepesowców w  
wojnie 1939 —  1945 POZA  
GRANICAM I POLSKI N A  
ZACHODZIE I N A  W SCHO­
DZIE, ręferat wojskowy CKW .

Wczoraj, w  gmachu WarsŁ Rady 
Zw. Zawód, odbyła się konferencja 

. poświęcona ostatniej zwyżce cen. 
PPS. (Warszawa, Daszyńskiego I przewodniczył tow. Rustecki. w  kon- 
18) prosi o nadesłanie następu- : ferencji prócz delegatów repre'zentu-

Szeroko rozbudowana kontrola społeczna
uchroni świat pracy przed wyzyskiem spekulantów 

Uruchomić aparat rozdzielczy

jących informacji:
1. Nazwisko i imię, rok uro­

dzenia;
2 W  jakiej bitwie lub jakiej 

akcji brał udział; w jakim sto­
pniu, na jakiej funkcji i w  jakiej 
jednostce.

3. Obecny adres.

Walny Zjazd PPS
pow. ostrołęckiego

W Anfct 11 bm. o godz. 12-ej od­
były sdę obrady  W alnego Zjazdu w 
Ostrołęce, w  któirych wzięli udział 
członkowe partii, o raz przedstaw i­
ciel W K PPS.

R e fe ra t polityęemo - gospodarczy 
w ygłosił rep rezen tan t WK PPS tow. 
M roczkowski.

Po złożeniu spraw ozdania przez 
se k re ta rza  powiatowego, dokonano 
w yboru delegatów  n a  Zjazd Woje 
wódzki, po czym n as tąp ił w ybór R a 
dy Pow iatow ej i Jej przewodniczą­
cego tow. Piotrowskiego.

N astępn ie w yłoniono Radę Ko­
biet, w  skład  k tó re j weszły: tow. 
Bajklewicz, tow. Lada, tow. Kieda 
1 tow. Zafoielska.

Po zakończeniu W alnego Zjazdu 
odbył się w ybór K om ite tu  Powiato-

WK PPS w prow adza
dział porad prawnych

W ojewódzki K om itet PPS W arsza 
w a podaje do w iadom ości w szyst­
k im  członkom Polskiej P a rtii So­
cjalistycznej, że porad praw nych u- 
dzielać będzie adw okat tow. Wiar 
d yslaw  Sieroszew ski w  lokalu  par­
ty jn y m  — w  środy od godz. 16 
do 17, oraz w  lokalu  w łasnym  — 
w  poniedziałki, w torki, czw artk i i 
p ią tk i od godz. 16 do 17 w y ­
łącznie za skieroioaniem  W ojewfidz 
kiego K om ite tu  PPS.

Uwaga!
inwalidzi PPS-owcy

K om itet Stoleczm j P P S  przypom ina  
k iw a Ud om w ojennym , członkom  PPS, 
•  konieczności re je s tro w a n ia  lię na 
wtaArłwycb dzielnicach.

Komunikat KC QMTUR
do Komitetów Wojewódzkich

W dniach 19 i 20 go maja 1947 r.
(poniedziałek, wtorek), odbędzie się w 
Komitecie Centralnym OM TUR od­
prawa Przewodniczących i Sekretarzy 
Komitetów Wojewódzkich.

Przewodniczący przyjeżdżają na bez 
płatny bilet roczny. Sekretarz otrzy­
muje zwrot kosztów podróży.

„Czerwona Sztafeta"
Ochotniczy z e s p ó ł  artyst.OMTUR
d aje  we czw ar tek  p rzeds taw ien ie

W czwartek, 15 b. m. o godz. 18-ej., 
w  świetlicy dzielnicy PPS Mokotów, 
ul. Chocimiska 4 odbędzie się przed­
stawianie p. t.

„W ŚW IT M AJOW Y"
Wieczór poświięcouy walc® i pracy.

Zebrania Dzielnic i Kół
DZIELNICA ŻOLIBORZ 

IM. DR ADAMA PRÓCHNIKA 
Kom itet Dzielnicy im. d r A. Próchnika, 

Kossaka 10 podaje do wiadomości, iż do­
roczne sprawozdawczo-wyborcze  ̂walne 
Zebranie członków, odbędzie się dnia lb 
m aja br. (piętek) o godz. 17.30 w sali
kina Tęcza.   , ,

Porządek: 1) Zagajenie. 2) Wybór pre­
zydium. 3) Odczytanie protokółu poprze­
dniego Walnego Zdbrania, 4) Referat po­
lityczny, 6) Sprawozdania: ogólne, finan­
sowe 1 Komisji Rewizyjnej. 6) Dyskusja. 
7) Wybory Władz Komitetu 1 Komisji 
Rewizyjnej. 8) Wolne wnioski.

DZIELNICA OCHOTA 
W  środę dnia 14 maja br. o godz. 18-ej

w lokalu Dzielnicy PPS Ochota przy ul. 
Niemcewicza 9 m. 1*0 odbędzie sie Zebra 
nie Komitetu Dzielnicy.

Obecność członków Kom itat* obowiąz­
kowa.

KOŁO PRAC. PBZKH. POLIGRAF.
PRZY STOŁ KOM. PPS 

Zawiadamia się. 14 zebranie Zarządu 
Koła. które miało się odbyć dnia 16 bm. 
odbędzie się dii. 18 bm., tj, we wtorek, 
o godz. 16 w lokalu Stoł. Kom. PPS, Mo­
kotowska 24.

Obecność wszystkich członków zarządu 
obowiązkowa.

Ł  X. M. S.
Zarząd środowiska Warszawskiego ZN- 

MS zawiadamia, 1* dnia 13 maja (wtorek) 
o godz 18- w lokalu przy ul. Hożej 41— 
12 odbędzie sie zebranie zarządu z udzia­
łem delegatów uczelni 1 referentów. 

Obecność obowiązkowa.

wego w  składzie następującym :
przewodniczący •— tow. Dziergow- 
ski, I  wlceprzew. — tow. Bogumie- 
okl, I I  wilceprzew. — tow. K oła­
kowski, sek re ta rz  — tow. Bajkie- 
wicz, skarbn ik—tow. Zauska, człon­
kowie Kom. — tow. tow. Plebanek, 
L ada, Szczepanek i O gonow ski 
ptaków.

Godz. urzędowe
R zeczników  Kontroli Partyjnej 
przy Stoł. Kom. PPS

Rzecznicy Kontroli Partyjnej Sto­
łecznego Kom lid u  PPS tow. adw. 
Aniela Slełnsbcrg I Iow. mgr. Roman 
Kołodziejczyk przyjmują?

w ponied?,!alki w lokalu Stołeczne­
go Komitetu PPS od godz. 16 do 17, 
wtorki w lokalu SKPPS od godz. 16 
do 18, ul. Mokotowską 24.

W czwarlkl w lokalu Dzielnicy Pra­
ga — Centralna, ul. Szwedzka 2/4 od 
godż. 15 do 17.

jących wszystkie warszawskie związ­
ki zawodowe wzięli udział przedsta­
wiciele KCZZ, Komisji Specjalnej i 
spółdzielczości. R eferat zasadniczy 
wygłosił delegat KCZZ tow. Kofman.

SPEKULANCI NIE OGLĄDAJĄ 
SIĘ NA NIC

Faktem  je s t , ' że żyjemy znowu w 
okresie gorączki spekulacyjnej i psy 
chozy drożyźnianej. Nie ukryw a się 
przyczyn natury  obiektywnej, wyni­
kających z zaprzestania działalności 
UNRRA, skutków  zimy, powodzi, bra 
ku  zapasów.

Są one podłożem, które zostało w y­
korzystane przez elem enty spekula­
cyjne. Niewspółmierny skok cCn jest 
więc nieumotywowany względami 
gospodarczymi i dał się odczuć w  a r ­
tykułach, których produkujem y w y­
starczającą ilość (zapałki, cukier).

Przeciekanie sum państwowych do 
rąk  prywatnych pozwala spekulan­
tom zdobywać potrzebny zasób go­
tówki. Sumy, którym i dysponuje 
„podziemie gospodarcze" są poważne. 
Kapitały te nie są wykorzystane pro­
dukcyjnie, np. na budownictwo. Lo­
katy  dla nich szuka się w  towarach, 
których niedosyt odczuwa rynek.

Problemem, który zasługuje na spe 
cjalną uwagę, jest zagadnienie zboża. 
.Wieś posiada go jeszcze ,dużo. Chłopi 
(czekają jednak na lepsze okazje. Wy- 
j dostanie zboża na użytek powszech­
ny jest koniecznościąl

JASNE OKREŚLENIE GRANIC 
ZAROBKU

Przeciwdziałaniem na dłuższą metę 
będzie wzrost produkcji. Środki na 
inwestycje muszą jednak być wygo­
spodarowane.

Obecnie, gdy przeciwdziałać trzeba 
szybko, poprawę może przynieść roz 
ciągnięcie kontroli z dziedziny pro­
dukcji na wymianę towarową.

Przede wszystkim należy ulepszyć 
organizację handlu państwowego, u- 
doskonalić handel spółdzielczy, aby 
działały jak  najspraw niej. Olbrzymią 
rolę może tu  spełnić masowa kon­
trola społeczna. Rola Związków Za­
wodowych, gospodyń domu, kobiet, 
jest tu  szczególnie wielka. •

Koniecznością jest, stworzenie pod­
staw  praw nych dla Komisyj Cenni­
kowych, ustalenie m arż zarobkowych, 
a naw et wyznaczenie stałych cen na 
zasadnicze artykuły.

KARY NA SPEKULANTÓW — 
MUSZĄ BYC PRZYKŁADNE

Większe niż dotąd poparcie w  wy­
konaniu swych zadań musi mieć w 
społeczeństwie Komisja Specjalna. 
Akcje podejmowane przez nią przy

para tu  rozdzielczego musi być uchwy 
cone. Łapownictwo zakonspirowane 
t. iw . dopłaty pobierane przez cen­
trale  czy składnica, należy wyrugo­
wać. Likw idacji muszą ulec fikcyjne 
spółdzielnie. • r

Komisje Kontroli Cen przy D.R.N. 
muszą przynieść zasadnicze zmiany. 
Odprężenie w  sytuacji w inni przy­
nieść kontrolerzy społeczni, przeszko­
leni na specjalnych kupach . Walka 
ze spekulacją musi być jednak dłu­
gotrwała i bezwzględna.

Rezolucja, k tórą zebrani uchwalili, 
stwierdza, że orgia cen, jaka się roz­
pętała, nie jest wynikiem sytuacji 
gospodarczej, ale wywołana została 
przez elementy, wykorzystujące tru d ­
ności odbudowy. Poprzez rozbudowę 
aparatu  państwowego 1 spółdzielcze­
go, baczną kontrolę sieci rozdzielczej, 
Związki Zawodowe muszą mieć 
wpływ na kształtowanie się cen. W 
Komisjach Cennikowych Zw. Zawo­
dowe muszą mieć swoich przedstawi­
cieli. Za działalność spekulacyjną

udziale czynnika społecznego muszą winny być nakładane Jak najsurow’- 
sięgnąć głęboko w  teren. Każdy nad ,sze kary. (Rs) 
m ierny zysk, złe funkcjonowanie a- I

Uff! jak gorąco...
Warszawa pław i 
się w  w odzie

Sezon kąpielowy w tym rolko Baczą)! 
się wyjątkowo wcześnie. Nieapodri*> 
wane upał; powodują, że broegi Wisły 
zaroiły się już od plażowiczów. Wiał* 
przyciąga, jak magnes.

Upalne dni, przypominające racsef 
lipiec niż połowę maja zachęcają rćsp 
nież do wioślarstwa. Pod masywny ml 
filarami mostu Poniatowskiego i mię 
dzy zniszczonymi falochronami dawn* 
go mostu wysoko wodnego, śmigają pa 
falach liczne kajaki. Na przystaniach 
i plażach frekwencja wzrasta a duł* 
na dzień.

Szczególnie rojno jcat m  fCfeiy
miejskiej. Tani wstęp »oibś awoie, a po- 
nadto kąpać się tu można bezpieczni*, 
Teren jest ściśle wyznaczony, t  atnaś 
czuwa nieustannie.

Na dzikich plażach meldunki już dtp 
niosły o 6 wypadkach tmięć. No 
szczęście niedoszłych topielców wy**• 
tow ano.

Zaroił się również haseo PWUF fał- 
Łazienkowska). Dzienna frekwencją 
przekracza 300 osób. Wszyscy zgodoia 
twierdzą: — Woda jest zupełnie 
p ła  i * ( u d t .)

Dzieci z Woli chcą
z  dala od ruin

Urok lata na wsi
obcy jest dzieciom z Chłodnej

Działkowcy się cieszą 
otrzymali nowe tereny, drzewka i krzewy

Dzięki staraniom  Tow. Ogródków 
Działkowych powstały na terenie m. 
Warszawy nowe ogródki działkowe.
I tak przy ul. Rakowieckiej dla p ra­
cowników Min. Adm inistracji Publicz 
nej; teren dawnego Ogrodu Pomolo­
gicznego (ul. Nowogrodzka) został 
przyznany pracownikom Min. Komu­
nikacji; nowe działki otrzym ali p ra­
cownicy Elektrowni Miejskiej (na 
wybrzeżu Kościuszkowskim), pracow­
nicy Chłodni Państwowej (przy ul. 
Wolskiej), pracownicy Rzeźni Miej­
skiej przy ul. Zamojskiego. Pracow ­
nicy MZK będą mieli ogród na Słu­
żewcu.

Po uporządkowaniu terenów przy 
zbiegu ulic Kazimierzowskiej i Nar- 
butta, utworzy się ogródki działkowe 
dla mieszkańców Mokotowa. Otwo­
rzone zostały również ogródki dział­
kowe na terenie domków fińskich, n a ' 
Mokotowie, Ujazdowie Górnym i Doi

we. 700 nowych ogródków łącznie 
przybyło Warszawie.

Jednocześnie Tow. Ogródków Dział 
kowych rozdzieliło między członków 
przyznane im w  zeszłym roku premie 
za najlepsze działki w  postaci 3.000 
drzewek l krzewów owocowych. Po­
sadzone zostały óne obecnie. (Rs)

Mała Zosia Cieplak mieszka na 
Woli. Jest smutna i mizerna.

Pokoik przy ul. Chłodnej jest cia­
sny i ponury. W małym okienku za­
bitym do potp-wy dyktą słońce poja 
wfa się rzadko.
•Ciasny prostokąt dziedzińca pokryty 
rozgrzanym asfaltem, nad którym u- 
mosi się odór ścieków nie zachęca d.o 
zabawy. Dzieci z kamienicy przy ul. 
Chłodnej są blade, wychudłe i przy­
gnębione.

Wiosna, która gdzie indziej rozkwi­
ta zapachem tysięcy kwiatów, nie 
przyszła do biednego domu na Woli, 

Dla wielu tysięcy dzieci, mieszkają­
cych na wszystkich ulicach naszego 
miasta wiosna nie niese swego ożyw­
czego aromatu Anemiczni chłopcy i 
dziewczęta z suleryn i wilgotnych Izb 
nie znoją zapachu kwitnącej łąki.

KROWA Z FABRYKI CUKIERKÓW 
■ Nasze*/przybycie w zbudziło  duże *4-

Notatnik
KU CZCI POLEGŁYCH

Komitet rodzicielski uczczenia pamięci 
poległych profesorów, wychowanków 1 
uczniów gimnazjum i liceum Tow. Wych 
Ośw. „Przyszłość” , Warszawa, ul. Śnia­
deckich 17 zamtadamla. że 18 bm. w nie­
dzielę, o godz. 10 odbędzie się w gmachu 
gimnazjum uroczystość poświęcenia tab li­
cy pamiątkowej, ufundowanej ku czci po­
ległych za ojczyznę w latach 1939 — 1945.

ZAMKNIĘCIE CLIO
Z powodu prowadzonych robót rozblór- 

kowo-budowlanych zostały zamknięte dla 
ruchu, na czas nieograniczony, ulice: 
Pańska na odcinku od Miedzianej do

nym. Są to t. zw. ogródki przydomo- d'or partskiejVr0nla 08 odelnku od Prostci

Zawiadam iam y Szan. Klientelą, ze
do I-ej klasy 5 0 -tejw szystkie losy Jubileuszoiuej Loterii

$qr §u± cf/gprzedane
K O L E K T U R A  Nr  50

— — » Helena WOLAŃSKA
W -m a , M arszałkowska 121

O statnie 3 dn i
sprzedaży losóm I klasy

50 jubileuszowej loterii

w n o w o o t w a r ł e j  
k o l e k t u r z e „IMPET*

Al. Jerozolimskie 18 vis a vis Kruczej 
C S t y d j n S e n i e  ęjęj s o b o t ę  1 7  m a j a

DZIEŃ KUPIECTWA OWOCARSRIEGO
Zgodnie 2 długoletnią tradycja kuplec- 

twa branży ęwocarskiej, dzisiejszy dzień 
14 maja jest uroczyście obchodzony, jako 
święto Patrona sadowników. W dniu tym 
kupiectwo warszawskie uroczyście otwie­
ra handlowy sezon owocarski.

W r. b. kupcy owocarscy zrzeszeni w 
Zgromadzeniu Kupców m. st. Warszawy 
wzięli udział w uroczystej mszy św. któ­
ra  zostanie odprawiona o godz. 10 w 
kościele Zbawiciela, a następnie w zebra­
niu okolicznościowym.

BAL S. G. H.
17 bm. odbędzie Się w nowoodbudowa- 

nym g/nachu SGH przy ul. Rakowieckiej 
6 pierwszy powojenny, reprezentacyjny 
bal. Początek o godz. 22. Orkiestra Ja- 
nicza z „Paradlsu” . Dekoracje włoskie. Ta 
ni bufet. Przedsprzedaż biletów w Sekre­
tariacie Bratniej Pomocy SGH. w godz 
10 — 13 i 15 — 17. Ceny 500 zł. normalne, 
200 studenckie. W stęp za zaproszeniami.

iatteresowamie tak między starszymi 
jak i młodszymi mieszkańcami kamie­
nicy przy ul. Chłodnej. Pierwszy kon­
takt z gromadką oberwanych dzieci 
ziośtał szczęśliwie nawiązany.

W przypadkowej rozmowie, prze­
prowadzonej koło połamanego trzepa­
ka szybko zeszliśmy na temat lata, 
wsi i wakacyj.

Wymiana zdań byłą coraz bardziej 
ożywiona,

—A krowę kiedy widziałeś? — zwra 
camy się do małego Wiktorka, który 
ze śmieszną powagą stara się rozgryźć 
tajemnicę naszego przybycia. Wzrok 
jego, obok nieufności, wyraża za inte­
resowanie, podczas gdy palec bez 
przerwy błądzi gdzieś w 
nosa.

— Krowę?

mieć wakacje
i z g lis z c z

tnych dotaryj, nie poowslają n* prif*
ne zrealizowanie planów. Aby jednali 
jak największej ii oś o. dzieci warsza w» 
kiach umożliwić wyjazd na k o łam i 
wydział wczasów zońganśźiuje w lycK 
tygodniach zbiórkę na rzecz naymłod- 
szych. Uzyskane sumy przeinaczoną 
będą na jak najszersze rozwitisęcłą 
aśtcji wczasów. |

Każda ofiara na ten,cel to Miką fm  
dzin -pobytu na świeżym powietrzne 
daleko od rozgrzanych ruin Warsz*« 
wy, zapewroi one Jej najmłodszy a, 
dzieciom, (wk)

u i R AD !
CZWARTEK 1S MAJ* 

WARSZAWA I.
®;57 Sygn, czasu: 7.02 Muzyka; «.f*

-u Dziennik poranny; 8.26 Mu,:, per.mm.,
okolicach 8.55 Pogadanka Polskiej Rodziny R a jio , 

IweJ; 9.00 Nabożeństwo; 1C 00 Aud 
nalna. 12 05 Poranek Symf.; 14.40 Teat* 

I W yobraźni; 15.20 Konc. Polskiej Mu*.
-  No taką, jak na opakowaniu tych ’ audyija6

cuk ierków  po 5 zł. — podpow iada rek przy m ikrofonie": ’8 25 .Audyrjft.
k tó ryś ze śm ielszych i b ardzie j już
p rze tarty ch  w świecić członków  pod , ka taneczna z. p ły t: 2j>.0n Ostatni* 
wórkówej Społeczności. “

—  Żywej — to  jeszcze nigdy... 
KTO MOŻE POMÓCł

WARSZAWA n.
-9.00 Muz. poważna; 10.05 Muz. popi,:-. 

* p ły t; 1100 Aud. literacka „Baśnie ls*> 
, dowe” ; 1125 Konc. Polskiej Kapeli Lud.i 

W W arszaw ie jes t 160 tysięcy dzte | O r t r t g t j r  J W n e j
i m łodzieży. P rzeszło  p o ło w a  tej zyki tanecznej; 19.00 Muz. tan«c.?.o* -płyt.liczby, to dstieci biedne, które nie ma 

ją możliwości spędzenia lata poza 
miastem.

Miejski Wydział Wczasów planuje 
zorganizowanie kilkudziesięciu obo­
zów, obliczanych na 70 tysięcy miejsc. 
Zakwalifikowane do wyjazdu zostaną 
przede wszystlćm te dzieci, dla któ­
rych pobyt na świeżym powietrzu jest 
konieczny ze względów zdrowotnych,

Tułaj jednak zjawiają się poważne 
trudności. Fundusze, pochodzące z ró-

OGŁOSZENIA DROBNE
KX
wyi

PUJEMY
^ ’£rOccasion” , Chmielna 15.

wszelkie skórki futerkowe
prawione, niewyprawione. Dobrze pła­cimy. —  ”

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Państwowy Zakładów Akumulatorowych ayst. „Tudor” w Pia­

stowi*, ogłasza przetarg nieograniczony na roboty budowlana.
ślepe kosztorysy i warunki techniczne można otrzymać w Biurze Zakła­

dów od godz. 10 — 12.
Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych należy skła­

dać do skrzynki ofertowej przy portjerni Zakładów w Piastowie do dnia 24 
maja godz. 10.

Przetarg odbędzie się lego dnia o godz. 11.
Wadium w wysokości 2 proc. sumy oferowanej winno być wpłacone 

w kasie Zakładów.
Zarząd Zakładów zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, unieważnię 

nie przetargu bez ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

Przetarg nieograniczony Nr 24|47
Zarząd Odbudowy Kolei Państwowych w Krakowie ogłasza przetarg 

nieograniczony na:
Wykonanie i osadzenie okien żelaznych w budynkach spawalnl, kotlarni 

i zesperkowni w W arsztatach Głównych P. K. Ę. w Nowym Sączu.
Formularze ofertowe wydaje Wydział Techniczny Zarządu, Kraków, 

ul. Pawia 8 II p. Referat Przetargowy.
Termin składania ofert upływa dnia 22.5.1947 r. o godz. 10. Otwarcie 

ofert tegoż dnia o godz. 10.30.
Do oferty należy dołączyć pokwitowanie Kasy Zarządu o złożeniu wa­

dium w wysokości dwa proc. sumy oferowanej.
(891 Zarząd Odbudowy K. P. w Krakowie

KTO wie cokolwiek o bracie Marli Dzia- 
gil zamieszkałej w Kolędzianach koło 
Probużnej wojew. Tarnopolskie, któremu 
podczas okupacji oddane zostało dziecko 
płci żeńskiej, pochodzenia żydowskiego^ 
proszony jest o powiadomienie za wyna­
grodzeniem na adres Mozes Fink. Szcze­
cin, Słowackiego 7-15. 6851

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego w Warszawie ogłasza 

przelarg nieograniczony na wykonanie naprawy 2.000 sztuk uszkodzonych 
skizyń uniwersalnych do wyrobów PMS., znajdujących się na terenie Za­
kładów P. ,M. S. w Warszawie.

Termin wykonania — jeden miesiąc od daty udzielenia zamówienia. 
Koszty przewozu skrzyń na terenie Warszawy ponosi P. M. S.

Bliższe informacje otrzymać można oOdziennie w godzinach 10 — 12 
w Biurze Zakupów Materiałów Pomocniczych DPMS w Warszawie, uL Lesz­
no Nr. 1 (II piętro, pokój Nr. 211).

Oferty z podaniem ceny i terminu wykonania należy składać w zala­
kowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych i  napisem „Oferta na 
naprawę skrzyń uniwersalnych" w Dyrekcji PMS w Warszawie, ul. Leszno 
Nr. 1 (Kancelaria Główna, pokój Nr. 111). do godz 11 rano dnia 23 maja 
1947 r. po czym nastąpi otwarcie ofert.

Do wnętrza koperty ofertowej należy włożyć kwit wadialny na zumę 
zł. 10.000.— (złotych dziesięć tysięcy).

Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodo­
wań, prawo częściowego skorzystania z oferty, prawo wyboru przedsiębiorcy 
bez względu na wynik przetargu.

Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od daty otwarcia.
Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone najpóźniej w ter- 

m nie 15 dni po otwarciu ofert. '

SAD OKRĘGOWY w Zamościu n a  _
dzie art. 2 ust. 2 p. 1. t. Dekretu z dn. 
17.X. 1946 r. (Dz. Ust. R P. Nr. 59 46 oętt 
sza o wszczęciu postępowania przeciwko:
1) Józefowi Sydorowiczowi, s. Józefa I 
Hewronii, ur. 17 6. 1905 r. w Kryłowie. 
pow. hrubieszowski, tamże zamieszk. 
Ukrainiec. 2) Stefania Sobolewska, a. 
Szczepana 1 Anny z Sabułów, urodź. 25.1. 
1912 r. we wsi Przewale, gm. Tyszowce* 
pow tomaszowski, Polka, 3) Maria Ginel, 
c. Grzegorza i Weroniki, ur. 23.11. 1922 r, 
w. Przestajnem , pow, suwalski, ostatnio 
zam. w Żółkiewce, pow. kiasnystaw , 4J 
Grzegorz Ginel, zam. w Żółkiewce. 5) Ry­
szard Alejew, ur. 10.11. 19:8 r.. ostatnio 
zam. w Lubajna, pow. Ostróda, s. Salma» 
na i Mili. Każdy komu wiadomy jest po­
byt oskarżonych: 1) Józefa Sydorowicza.
2) Stefanii Sobolewskiej, 3) Marii Ginel, 
4) Grzegorza Ginela i 5) Ryszard* Aieje- 
wowa winien pow.edomić o tym najbliż­
szy Posterunek MO. celem zaaresztowa­
nia ich i dostarczenia do więzienia w Za­
mościu do dyspozycji Sadu Okręgowego 
w Zamościu. S6S5

UNIEWAŻNIAM kartę  rejestr. RKTJ, 
Bydgoazca, na nazwisko Łopata Stefan

6856
UNIEWAŻNIAM zgubiona kartę re jestra­
cyjną wydaną przez RKU Ostrów Mazo­
wiecki, Makowski Czesław, zam. W arsza­
wa — Praga, Jagiellońska 36. 687?

■oj-UNIEWAŹNIAM zagubioną książkę wo 
altową, wydaną przez KKU Mińsk Maz. 
prawo jazdy wojzkowa na nazwisko Woj­
dy na Stanisław. 6862

UNIEWAŻNIAM zagubioną
kolejową Nr. 1S8M na nazwisko Lipiń­
skiej Jolanty.

legitymację
'  ’  ■ uń

U N IE W A Ż N IA M  kartę rozpoznawczą, ka r­
tę  rejestracyjną RKU Sokołów, dowód 
tożsamości konia. Matysiak Stefan, Wieś 
Repki, pow. Sokołów. 6880

WYDZIAŁ I Cywilny Sądu Okręgowego
w Warszawie ogłasza, że wpłynął do te­
goż Sądu pozew Janiny Tymińskiej prze­
ciwko Czesławowi Tymińskiemu o rozwód 
oraz, że dla nieznanego z miejsca pobytu 
Czesława Tymińskiego zoetał wyznaczony 
kurator w osobie adwokata Władysława 
żywickiego zam. w Warszawie przy ub 
Puławskiej 12a. .

Sygn. I, 2. e. 540/47. '  J84C

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ.
Ogłoszenie drobne nandiowe po I# M. aa wyra*. Poszukiwanie rodzin, pracy l zguby po 6 zł. 

Reklamowe I mm szerokości 1 szptlta  40 zł W tekście redakcyjnym 60 sL
100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowi*.

aa  wyraz
Tłuatym drukiem

• m n j

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Centr Biuro Ogł. i Reki. 8p. Wyd. „W iedza" Oddział w Warszawie, Al. Jerozolimskie 121, tel. 88-5M
oraz Jego Agentury miejskie: Al Jerozolimskie 18 — „Im pet” , Kolektura; Marszałkowska 1 -  L. Urbanowicz, sklep s mat. p i4m .|’
i wszystkie oddziały Sp. Wydawn. „W iedza” w Polsce; Polska Agencja Prasowa — Biuro Ogłoszeń I Reklam. Warszawa, ul Pie-
rackiego 11 oraz wszystkie oddziały P.A.P. w Polsce; Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Centrala, ul Daszyńskiego 16 i oddziały
Marszałkowska 8-5, Poznańska 38, Targowa 67; „Wolność", Warszawa, Marszałkowska 95: Sp. Agencji Prasowej „Glob” , ul. Złota 4; 
Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek, Warszawa, Wspólna 60. tal. 855-26: Spółdzielnia Pracy Kolporterów „Ezpresa” . Kaszyńska SA. 
Targowa 69. ___________________________________ ______  ■

M k ,  » I I  I >81 W yAaart aaj „WIEDZA* -  ^bsbceałk" w . te

X.



W  atmosferze iluzjonu 
,  oglądałem uj Moskwie

pierwszy na świecie film plastyczny
P n jza a ć  się mu*z« ze •kruchy, ź« w ( i------------------     - ^

lOWill,  „ I  I v - • ________ i: ...

129

Prryanać się muszę m  •kruchą, ź« w 
• łw ili, g<3y aelateczmi* zdecydowane 
Bom-sio, i i  pojadę  do Moskwy na koc- 

Wielkiej Czwórki, jędrną z 
piąrwazych atrakcji tego wyjazdu, ja- 
“  “ j P "«« 2 ia  p r’ez myśl, byl „Robin­
son Kruzoe". Nasza prasa sporo pisała 
• J tym pierwszym na świecie film,* 
trójwymiarowym jeszcze podczas na- 

to  w specjalnym studio roo- 
•kum ękjm . Później, co pewien czas po-

•** ,Ł cte&óh  o konstrukcji 
jafciejoi zwierciadlanego" ekranu, 
fc^ry  umożliwia oglądanie ctereosko- 

obrazu bez pomocy epecjal- 
•fcfc okularów [jak to  miało miejsce 
praod wojną, przy wyświetlaniu ekspe- 
n w a ła ln y c h ,  paro-minutowych obraz- 
T V  ™mu Prawtrzennego) Jedmocze- 

P*moo o budowie-specjalnego ki- 
■* w Moskwie. Przy tej okazji, oczy- 
W a e ,  me zaniedbano dodać, że „wie- 

wynalazek", te  „nowa era" i 
,4tŁm na nowych drogach rozwoju".

Jf*®4 **> przyjeżdzie do  Moskwy 
próbowałem jak najszybciej dostać *i<; 
* > y te r e o k in o "  _  jak sh- tam nazy- 
w s epecjalna sala kinowa dla filmów 
plastycznych. Nie było to takie łatwe. 
^  normąlnej przedsprzedaży bilety do 1 
»tać bardzo trudno, trzeba je zama- 
w*«ć aa wiele dni naprzód.

Byłbym wi^c zapewne nie zobaczył
_T ° a  K n“ <*“ źdyby nie orga- 
aw atorzy konferencji, którzy — trosz-

a^? 0 wszystko —  nie zapomnieli

N a p i s a ł  

R o r ° ł  M A  Ł C L /Ż V / i / S H t
| w obecnym stadium  roewoju film pla-

W itte io m & śc i  s p o W o i i / ę

Polska Hn-Sfowacja 3:2 (3:1)
Polska drużyna n”e wyzyskała możliwości

Jeże li po m eczu rep rezen tac ji 
P Z P N  z rep rezen tac ją  Sofii pow stały  
pow ażne w ątp liw ości co do obecnego 
poziom u p iłk a rs tw a  polskiego, to

i o specjalnej obsłudze teatralnej, fil- 
mowej i koncertowej. W hallu hotelu 
.M oskw a", gdzie zostaliśmy pomiesz­
czeni, u czarującej panienki z „Intou- 
nsta" , zamówiliśmy bez kłopotu i tru- 
du  bilety na następny dzień.

Gdy weszliśmy do sali kinowej b y  

J my trochę rozczarow ani ów  legen­
darny ekran był — jak to zwykle by- 
w»' — zasłonięty kurtyną, a sama sala. . t * '  * 7 ***łt ° (raiuia baid
kinowa nie była specjalnie efektowna. 
Mała, wąska, nie mieściła z pewnością 
więcej tuż 500 miejsc. W idać było, że 
nie została zbudowana specjalnie dla 
filmu plastycznego, gdyż liczyła sobie 
przynajmniej kilkanaście lat, a stereo- 

f 1® M  przecież tak sędziwym 
wynalazkiem.

Jak t u  ujieku X I X

Przed rozpoczęciem seansu wyszedł 
| przed ekran jakiś jegomość i zaczął 
nam tłumaczyć, jak się należy podczas 
seansu zachowywać. W  podobny spo­
sób zapewne tłumaczono naszym o j­
com i ciotkom, by nie wpadali w pa­
nikę na widok pędzącej na ekranie 
lokomotywy i nie opuszczali w popło­
chu sali, gdy strażak z sikaw ką skie-1 
ru je  z ekranu na salę strum ień wody.

Zacznij od siebie
- Ternary w prasie są jak warszawskie 

dziew iątki*: zwykle chodzą siadami. 
Niech tam ktoś w „Rzeczypospolitej".

® „Expressie* wyszpera dobry te» 
••aż, zaraz potem jest on w' „Głosie 
Ludu", w „Wieczorze", w d yc iu " , a 
czasem (oczywiście przypadkiem) znaj 
dzie się w „Robotniku**.

Ostatnio bardzo modne było atako­
wanie posiadaczy służbowych aut. t e  
*• ht d yrek to r"  wykorzystuje szofera, 
miszczy wóz, jeździ na hulanki, daje 
ento łonie, by załatwiała sprawun­
ki Ud. . ; .......
. V,karnych pismach warszawskich na- 

Uczyłem J  wypowiedzi na ten temat. 
Hoże było więcej.
, His ° samej sprawie chcę mówić, bo 
fs j  słuszność jest oczywista. Chodzi o 
•• innego.

Chodzi • to, łe  ład en z 5-cłu dzień- 
udkarzy. którzy poruszali tę sprawę, 
me ma auta do wyłącznej dyspozycji. 
wiem • tym, bo cóż, my wszyscy zna- 
my  się, jeśli nie osobiście, to ze sły­
szenia. '
' A  więc żaden nie ma i — śmiem 

przypuszczać —  właśnie dlatego o tym  
piszę. Gdyby miał. toby teł, panie 
dziejku, tym autem na kawę, na spa­
cerek, do wujka w Milanówku, do 
-Hrabiny" w Wilanowie i nigdy by mu 
•o myśl nie przyszło, ieby się na sto- 
me oburzać.

To nie jest nawet dziwne, to jest, 
P* prostu, ludzkie. I  ja bym tak z 
pewnością robił, gdybym miał służbo- 
we aaio do wyłącznej dyspozycji i
f c S S k J obarzaidcych się c zy
rolników-piechurów teł.

Cs, oczywiście, nie znaczy, by tak te 
Pffstgpaeoanie było słuszne { godne pm-

Cs *
•  iym piszę?

Bo przyszło  mi na m yśl, te  ten pięk­
ny świat byłby z m iejsca o 100 procent 
piękniejszy, gdybyśm y umieli kry tycz­
nym okiem spojrzeć na samego siebie.

Jedno z pism ogłosiło swego czasu 
ankietę na lemat: ,J a k  zwalczać nad­
u ż y c i a N a j b a r d z i e j  podobała m l się 
odpowiedź: „Zacząć od siebie“ .

To bardzo trudne, ale spróbowałem  
zacząć od siebie.

I  co?
Musiałem stwierdzić ze sm utkiem , 

ie  właściwie jestem  przestępcą w mnó­
stwie drobnych wypadków.

Sprawa nadmiernego eksploatowa­
nia służbowych samochodów to tylko—  
najw yżej —  uchybienie instrukcji. A  
ja popełniam sporo wyraźnych w ykro­
czeń adm inistracyjnych, nawet —  o 
zgrozo —  przestępstw , podpadających 
pod kodeks karnyl ,

Termin amnestii minął, więc podam  
ty lko  przykładow o i bezosobowo: czy  
nie jest przestępstwem, gdy nie m eldu­
je się o wiadom ych nadużyciach, bo 
„to nie moja sprawa“ ?

Lub. gdy woźnemu w urzędzie daje 
się napiwek, k tóry jest właściwie ła­
pów ką?

To żadna pociecha, że podobnie po­
stępuje w iększość bliźnich. Zresztą u 
bliźnich spostrzegamy to z  łatwością, 
a u siebie z najw iększym  trudem.

Dlatego felieton, k tóry zacząłem od 
samochodów, kończę inwokacją na te­
m aty osobiste:

Niech każdy  z nas, w chwil i wolnej 
od k łó tn i z małz/onką, zastanowi się, 
l i t  nadużyć popełnił w ostatnich cza­
sach. Ot, tak, w cichości ducha, dla 
siebie.

Zapewniam was, że to będzie Intere­
sująca zabawa.

A  może — nie tylko zabawa.
A. TOM

Tym razem chodziło jednak o coś 
innego, niż o panikę. W yjaśniono nam, 
że na początku filmu należy obrać 
.dogodną pozycję" f następnie nie po­
ruszać głową, gdyż obraz będzie zama­
zany. O stry obraz , jest widoczny 
wprawdzie z każdego miejsca na sali, 
ale nie przy każdym położeniu głowy.

Zalecone ostrożności okazały 6tę 
jednak nie takię uciążliwe. Efekty 
zaś....

Jeżeli chodzi o efekty, to  mogę od 
razu szczerze i bez blagi powiedzieć 
Wam, że po sali kinowej latały  ptasz­
ki, że mimo woli odsunąłem się gwał­
townie w bok, gdy jakiś dziki kot z 
gałęzi na ekranie skoczył mi wprost 
na piersi, że gdy m arynarze podczas 
szalejącej burzy rzucali tonącemu linę, 
to ta  lina n a j w y r a ź n i e j  i nie­
mal że nam acalnie blisko, tuż nad na­
szymi głowami biegła z ekranu przez 
salę aź do kaJbitiy operatora. Co młod- 
si widzowie usiłowali zerwać gałązki 1 
liście jakichś podzwrotnikowych ro- 
ślin* które w miarę po«uwaima się ka- 
mery filmowej zdaw ały się zapełniać 
salę filmową.

Efekty takie  były, było ich sporo ł 
to  zabawnych. Po paru pierwszych m i­
nutach, podczas których trudno do­
strzec wielką różnicę między norm al­
nym filmem a tym, co się ogląda, gdy 
wzrok się już przyzwyczaja, złudzenie 
głębi i b ry ły  jest bardzo wyraźne. Nie 
towarzyszy ono bez przerw y całemu 
filmowi, «ą momenty obrazów mniej 
plastycznych, są  zaś chwile, gdy złu- 
dzenie nie ustępuje najlepszem u stere­
oskopowi. Może to  zresztą kwestia 
zmęczenia wzroku.

N a  n o w y c h  d r o g a c h
Zaś co do tej ,now ej ery" i „filmu 

na nowych drogach", to trzeba od razu 
zrobić zastrzeżenie. „Robinson", jest 
filmem eksperymentalnym, jak też i 
cały  wynalazek Klmu plastycznego jest 
jeszcze w stadium  eksperymentów. Tak 
go zresztą w Rosji wszyscy trak tu ją  i 
błędem byłoby oceniać go z innego 
punktu widzenia. Doniosłość polega na 
tym, że przy pomocy zupełne nowych 
środków technicznych zdołano nakrę­
cić „normalny", że tak  powiem, obraz 
filmowy, w którym  toczy się akcja, nie 
zaś króciutkie scenki, obliczone na to, 
że przy  ciśnięciu piłkj na ekranie widz 
zrobi nerwowy tik, lub będzie mrugał 
oczyma, gdy mu ktoś z ekranu będzie 
pod nosem wymachiwał kijem.

To jest duża próba. I w ydaje się, te

i w czorajszy m ecz Polsk i północnej z 
tem. wzbogacającym technik , Mmową, ^ p re z e n ta c ją  S łow acji n ie  ty lko  tych 
ak ,ak to zrobił dźwięk, czy ostatm o w ątpliw ości *n ie  u s u ' ął> afe ™  

(z dużymi zastrzeżeniami) — barwa. . 7 • J
j Dziś w filmie plastycznym najbardziej klU™naSJ 0tysk^

atrakcyjńe są w łaśn i, owe sztuczkT i 7  lż * Pil"
efekciki, które na dłuższą metę były- k a rs t^ em P ^ k i m  je s t na  raz ie  k ru -  
by przecież nużące. Z drugiej s f r L y  ° ' , f tw f rdzen l® P°w yzsze je s t tym  
nad wieloma scenami „Robinsona" z ł-  p r2ykrzeisze- ie  oczekują nas w
ciążyła owa „plastyczność". W stawio­
no i przeciągnięto wiele scen, które z 
punktu widzenia norm alnych kryte­
riów filmowych byłyby niedopuszczal­
ne, a  które tłumaczą się przez swoją, 
że tak powiem, „fotogeniczność pla­
styczną". I one to właśnie —  jak np. 
piękne fragmenty puszczy, wędrówka 
Robinsona po wyspie — one, a  nie te 
efektowne ptaszki i koty, skaczące na 
tw arz widzowi, k ry ją  w sobie elemen­
ty, które przy dalszym rozwoju tech­
nicznym i usunięciu niedomagać mogą 
wzbogacić arsenał środków sztuki fil­
mowej, mogą poszerzyć skalę wzru 
szeń J wrażeń, jak ie  da je  film.

Raz jeszcze pow tarzam  — nie w sta 
dium obecnym; nie w stadium  ekspery­
mentu. A le właśnie tyoh parę scen, 
tych parę najm niej pozornie efektow­
nych plenerów przekonało mnie, że w 
przyszłości wynalazek filmu plastycz­
nego może dać prawdziwie artystyczne 
efekty ł przysporzyć nam nieznanych 
dotychczas wrażeń artystycznych.

Pierwszy krok, pierwsza próba zo­
stała  zrobiona i film radziecki może się 
poszczycić tym, że był pionierem na 
tyra polu.

Jan Dąbrowski

Odpowiedzi
Redakcji

Sklndowski Stanisław, W arszawa. 
Siły obu partii są m niej więcej równe, 
w ahania , istnieją w granicach około 
700 tys. Dokładnych danych nie ma- 
my-PPS posiada 7 tek w Rządzie R-P.

Stefański Jerzy, O sprawie tój p isa­
liśmy- niejednokrotnie.

Kulikowska Stanisława, W arszawa. 
Nie jesteśm y w stanie odszukać ta ­
kiej notatki. Musimy wiedzieć co n a j­
m niej miesiąc i nazwę pisma. Z treści 
listu nie możemy zrozumieć « jaką 
rejestrację  chodzi.

Moskal Stanisław, Zielona Góra. 
Model należy przesłać do Departam en 
tu IH Ministerstwa Odbudowy, W ar­
szaw a, Al. Stalina SS.

tym  sezonie bardzo pow ażne spo tka 
n ia  m iędzypaństw ow e z N orw egią, 
Jugosław ią  1 C zechosłow acją i p ra w ­
dopodobnie ze Szw edam i. N ie ulega 
w ątpliw ości, że rep rezen tacy jn a  je ­
den astk a  po lska p rzed  w yjazdem  za 
gran icę  m usi być zm ontow ana w  pew  
niejszym  zespole.

D rużyny w ystąp iły  w  n a s tęp u ją ­
cych sk ładach : S łow acja  — R eym an, 
R iedel — S te rb ak  — B enedyków ić 
— M arko — S tankow ie, A rpas — 
•M alatyńskl — G lelek  — K lim ek — 
Danko. T olska P ółnocna — B rom  
(Jurow icz), B arw ińsk i —Flanek , J a ­
b łoński — K aźm ierczak — W apien 
n ik  XI, H ogendorf — G racz — C ebu­
la — C ie ś l ik '— Bqbula.

G ra  rozpoczęła się sensacyjnym  
a tak iem  polskiej drużyny. Ju ż  w  
p ierw szej m inucie  G racz podprow a­
dził p iłkę na pole' k a rn e  i podał ją  
H ogendorfow i, k tó ry  oddał w span ia­
ły  strzał, n ies te ty  o 10 cm ponad  po­
przeczką. Po k ilk u  m in u tach  g ra  
się w yrów nuje, goście p rzeprow adza­
ją  ładną  kom binację  i w  7-ej m inu ­
cie oddają  p iękny  s trz a ł głow ą na  
bram kę, a le B rom  przy tom nie in te r­
w eniu je . N astępu ją  zm ienne a tak i 1 
w  12 m inucie  środkow y n apastn ik  
C ebula z cen try  H ogendorfa, zdo­
byw a pierw szą b ram k ę  d la  Polski.

W 15 m inucie środkow y nap astn ik  
S łow acji G ielek  n ieoczekiw anie z od­

ległości ponad  20 m etrów  z w o le ja  
s trze la  n ieuch ronną  b ram kę, k ie ru -  
ją c  p iłkę  w  lew y róg. W dalszym  
ciągu n a s tęp u ją  zm ienne a ta k i 1 do­
p iero  w  23 m inucie  p raw y  łączn ik  
d rużyny  po lskiej G racz p rzeb ija  się  
przez pom oc i obronę i zdobyw a d ru ­
gą b ram kę  d la  Polski. W 44 m inucie  
C ieślik  z podan ia  G racza zdobyw a 
n a jp iękn ie jszą  b ram k ę  dnia.

P o  pauzie  S łow acy siln ie j nac iska­
ją  i pom oc polska cofa się do de­
fensyw y, u zupe łn ia jąc  n ie zaw sz* 
pew nie g ra jącą  obronę. W 15 m in u ­
cie p raw oskrzyd low y  S łow aków  A r­
pas m ija  pom oc 1 n isk im  strza łem  
zdobyw a d rugą  b ram kę  d la  S łow a­
cji. Do końca gry  m im o ob u stro n ­
nych  usiłow ań, nie da je  się ju ż  w y n i­
k u  zm ienić.

W drużyn ie  po lsk iej na  p ierw szy  
plan  w y su n ą ł się b ezk o nku rency jny  
nap astn ik  polski G racz, k tó ry  by ł do­
słow nie eksp loatow any  przez wszy-* 
stk ich  w spółgrających . Nic dziw nego, 
że G racz, k tó ry  in ic jow ał w szystk ia  
akcje  napadu , cofał się po p iłkę  do  
ty łu  i bardzo często zastępow ał po­
m ocników  pod koniec d rug ie j połow y 
zrezygnow ał z g ry  do końca i da* 
się zastąp ić  B aranem . N ieźle w ypad* 
H ogendorf na  p raw ym  skrzydło . 
N ajsłabszym  z p ią tk i a ta k u  był B o- 
bula. W pom ocy zadow olił K aźm ier­
czak 1 Jab łońsk i, w  obronie  s ta n ą ł 
na  w ysokości zadan ia  F lanek , je d n a ­
kow oż b ra k  m u  czystego, dalek iego  
w ykopu. B ardzo często stw arza ł on 
niebezpieczne sy tuacje  pod w łasn ą  , 
b ram ką. D rużyna słow acka aczkol­
w iek  zadem onstrow ała  ładną  grę w  
polu, nie by ła  p rzeciw nik iem  zb y t 
groźnym  i w  innych  w arunkach , gdy  
by  nasz  sk ład  by ł m ocniejszy, m u sia ­
łaby  w ysoko przegrać.

Sędziow ał dobrze dyr. R om ano­
w ski. W idzów około 15 tysięcy. (Ltn)

Pierwsze sukcesy
Kolczyńskiego i Szymury

W poniedziałek na Narodowym Sta-1 wacja) wypunktow ał Hiszpana Bilbao! 
dionie w Dublinie nastąpiło uroczyste Kolczyński (Polska) pokonał n a  punk-

 ~U ' “  *7 Mc. Kcena (jlrlandla); Escudi*
(Francja) odniósł zwycięstwo na pun­
kty nad Baelsem (Belgia).

Waga półciężka: L‘Hest (Belgia)
pokonał na punkty FrideJ!a  (Szwecja); 
Szymura (Polska) odniósł punatow * 
zwycięstwo nad Marinem (Hiszpania); 
Nowyasz (Francja) pokonał na punk­
ty  Watso-na (Szkocja), Radetnacher 
(Czechosłowacja) w ygrał na punkty * 
Włochem Dj Segni.

Zwycięzca biegu motocyklowego 
na ulicach W arszawy,

otwarcie pierwszych po wojinie mi 
straostw bokserskich Europy w któ­
rych bierze udział 16 państw.

Po części oficjalnej rozpoczęto za­
wody w ram ach których rozegrano 4 
walki w wadze koguciej, 3 w wadze 
średniej i 4 w wadze półciężkiej.

Poszczególne spotkania dały nastę­
pujące wyniiki:

W aga kogucia Connel (Irlandia) 
wypunktował Servaisa (Belgia); W ę­
gier Begacs wygrał na punkty z F ran ­
cuzem Deianna; Sanderson (Anglia) 
wygrał z Tijilkaimenem (Finlandia) na 
punkty: Grzywocz (Polska) uległ na 
punkty  Halitowi (Turcja).

Waga średnia: Tornna (Czechosło-

A

W. s a l i  I t o n c e r f a i i f t i

H. Szfompka
ków Szym anowskiego była b. p lastycz­
na t umiejętnie przeprowadzona. Wo­
lałbym wprawdzie nieco szybsze tempo

Recital fortepianowy H. Sztom pkt 
należał do najlepszych koncertów se­
zonu. Na ciekawie ułożony program  
z ło ży ły  się m. in. utwory: Beethovena,
Schumanna (Karnawał), Szym anow ­
skiego (m azurki), Chopina (Scherza,
m azurki) W szystkie  w yżej wyszcze-  ----------- „ „ „ m o n a  w ,,l-
gołmone kom pozycje należą bezsprze-\ ka sala Romy. entuzjazm  na sali wv-
C TrtlM net /rr/»1t/ł r/o/ muetaeennaL r* I • • f e t  - . ' ^

(TEATRY)
T E A T B  P O L S K I (K a r a s ia  2 ) :
ś r o d a  —  g o d z . 18 „ O r e s te ja "
C zw a rtek  —  g o d z . 14.30 —  „ S z k o ła  ob ­

m o w y " , g o d z . 18 „ O r e s te ja " .
P ią te k  — g o d z . 18 . .L il ia  W e n e d a ” . 
S o b o ta  —  g o d z . 14,30 „ S z k o ła  o b m o ­

w y  , g o d z . 18 „ P e n e lo p a ” .
N ie d z ie la  — g o d z . 14 30 „ M a ją te k  a lb o  

tm lę " , g o d z . 18 „ O r e a te ja ” ,
T E A T K  ttO Z M A lT O S t I (u l. M a r sza ł­

k o w s k a )  : g o d z . 18 „ P r z y j a c ie l  p r z y jd z ie  
w iec zo rem "

T E A T B  M U Z Y C Z N I W P  (u l K r ó le w ­
s k a  13 ): g o d z . 18  — „ Ż o łn ie r z  k r ó lo w e j

cznie do arcydzieł m uzycznych. G ra 1 jątkow e  
H. Sztom pki ujm uje nas bezpośrednio-' 
id ą , artyzm em  I przejrzystością. Kolo­
rystyka  np. pierwszych numeróio Kar­
nawału, utworów Debussy'ego, mazur-

w m azurku Des i nieco m niejsze natę- M ad agaskaru^ -.
żen it w  środkowej części m azurka F is 1 * F A I B  M A ŁY  (M a r sz a łk o w sk a  81).
_  i j  i ,  , g o d z . 13,00 „ P o  c o  d a le k o  s z u k a ć ” z LI*lecz to są zupełnie indywidualne  d lą  W y s o c k ą  t Z, S a w a n e m

odczucia kom pozycji. W ypełniona wiel- ^ ‘ EATJK p o w s z e c h n i  (Zamojskiego
— M ) : g o d z . 18 „ P ig m a łio n  .

 , ------- OUil( w y m . x id A T B  jm. O. „ S T U D I O ”  (K a r o w a  31) j
d o b r t  u s p o s o b i e n i e  a r t v s t v  * od.a; „  b ez b a g a ż u "  z  J ,  W ar*

i t .  i ■ n e c k im  .
k o n c e r t y , T E A T B  J A S K Ó Ł K A ” (M a r s z a łk o w s k a  

S l h i r ł ń s k i e g o  i  R u b i n s t e i n a  w sali F U -  ' : J f  C « ..T raaa’; g o d a . JQ.15 „Sprm
fi i .  mm r  e o W  •  n l O D l .A lharmonii W arszawskiej.

M. J. P IO TRO W SK I

Huszcza (4) Rysunki I. Witza

3o *.*-o d  swc./i
O pow ieść sprzed ujojnp

ostatnio p. Borowik stannu/ieb J ’ Prezesowa*
J w a  Przyjaciół Zwierząt było w ł a ^ n i e o ? 0 H3rZy'  Komarze czekali na tt-A oi; ' ; fa®nie nieobsadzone.
le i»r ,e  z r « » s a ,  ko.

•g6?re^ ar4 °pUr o to S ZLShW ?Madkl wplacsli "a
ku w oddzielne tomy. ** opra» i>"‘' «»

rl.ch  l a S i i ? 0 przyieźd2le Ka,'“ k». na peryfe-

g S  SE, tSS-^SSSL &

* R o z d z i a ł  IV
D . DELEG ACJE

r z e c z y w i s t Jo ś c ^ ^ c z y m ° n i e ł y r  S t ° T a r Z y S Z e n i a ’ k t ó r e  w
*e działalność i jedneeo i h I  y Slę ldeowo> jako 
toczny dobro mieszicańnó drUgleg0 miała za cel osta-W  D2le“ a i ' *
® i e ,  kolejarze w id z ie l i  H c .k  • alegorycz-
■tacią lokomotywy t ią c m s c e T z ^ 521*31̂ 0™ pod P°~ 
Ifkier wagony, koniarz^ A  pod p S ^  ’ S£ paniera 
Jywianych koni, obsługujących z a Z S u J  e °d" 
ku, wozy lub też tani* ’ aIeznie 0(1 Pory ro-

Ponieważ pierwsi zdążyli wejść do Karaska konia­
rze, przeto kolejarze zatrzymali się naprzeciwko jed­
nego z okien pokoju i skracali czas zrywaniem doi- 
rzałych soczystych węgierek, obficie zwisających te­
go roku z gałęzi. y

Magister przerwał przeglądanie zeszytów z wypra-
^  tGT * '’̂ eałÓW W ”° d^ e do “ t o d ici i grzecznie podsunął krzesełka-trzem członkom de-

wpcale nie był zaskoczony, 
gdyz od przyjazdu m inęły dwa tygodnie i zdążył 
juz nieco zorientować się w sytuacji, głęboko prze­
zywając początkowe nieudane posunięcia na nowym  
terenie, które, jak wiadomo, przydarzyły sie 3  
czas pierwszej w izyty u dyrektora gimnazjum.

Mimo to, gdy wysłuchał propozycji wysłanników

Ó d p S a . W!a&toą — "

prawdy nie wiem, czy nawet na nie zasługuję (w 
ym miejscu trzej panowie ruchami głowy i gestami 

rąk zdecydowanie zaoponowali, a  skromność magistra 
uczcili przez powstanie) ...Zanim udzielę ostate?znej

w «  M onlJti".
„ T E A T B  D Z IE C I W A B S Z A W Y ”  (S tu d io  

K ató w *  3 1 ):  g o d z  12,30 (w  d n i p o w -  
ł z e d m e  p r z e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te  d la  s z k ó l  
1 I n s t y t u c j i ) .  „ K w ia t  a m e ty s t u ”  (e d  14 
b m .)  w g . h a śn i H . G ó r sk ie j .

P K A S K I  T E A T B  I i l i v . l l  (Z y g m u n to w -  
8 ) :  „ R e w ia  „ Z ie lo n y  k a r n a w a ł” *

w  o k o ” . P o c z ą te k  g o d z . 17" i 19,
S A L A  „Y M C A ”  (u l. K o n o p n ic k ie j  6 ) t  

„ ś lu b y  p a n ie ń s k ie ” .

17 B . M. O T W A R C IE  „ C O M E D II”
W  d n iu  17 m a ja  r b .. p o  ro c zn e j p r z e r -  

w ie , o tr z y m u je  W a r s z a w a  n o w y  t e a t r  w 
k tó r y m  b ę d z ie  p r z e b u d o w a n a  i o d n o w io -z t s r d,a przy ui

I W  n o w o c z e ś n ie  u r z ą d zo n y m  te a tr z e  
i teIn?Sscemczneir LPOp n̂  si« Premie”

. . ę  . r - ............ -  - . . w ,  u n o s z ą c  g fo w ę ' % °e’ ^ t ^ k lT ś r o d ' Ky-»now,fz*arOWana

£ z kolei krzesełka za-

i i

odpowiedzi, musiałbym przed tym rozejrzeć się w: Początek gid'. 17, itr'
sytuacji, tylko, moi drodzy proszę nie mówcie o tvm' i EAIU KKU‘> (Woiskat a m t v m l  __  v c  u  L. Y w y s t a w i a  codziennie wesołą rew ie , Okotamtym- — wskazał głową na stojących przed oknem ......... . ”  -
i ściskając na pożegnanie kolejno trzy dłonie za­
chęcająco dodał: — W zasadzie bliski jestem dąże­
niom, jakie reprezentowane przez panów, stowarzv- 
szeme ożywiają. y

W7 szIi.’ nie bez obJ'awów zadowolenia, 
zaś Karasek, aby me tracić czasu, znowu pogrążył s:e 
w zeszytach. y *

Gdy rozległo się pukanie do drzwi, unosząc głowę 
...lęKKo odpowiedział „entree i z kolei krzesełka za- teatru pr**kieg0 wwsteńow r̂" 
jęli przedstawiciele obozu kolejarzy, podczas gdv k o -)SPÓł S°eny M u 2yc2n ° -O p e r o w e j .

marze, wzorując się na przeciwnikach, ustawili się* P K E M iiT R f T B Z E  m a ł y m
naprzeciwko okna, zdradzając równie duże zaintere-1 r  PBESUL»A s z e k s p i r o w s k a

K a r a s i  słodkich węgierek, na co potem przed l^ ^ ty™^ur*przi ^ 0pTrow.k“ 8z?uiS;
- lem szczerze użalał się ich właściciel, cz ło -: na a T e a t r u * hatą.-u o n ic ”  w ch o d ź?

wiele ponury i nie zdający sobie sprawy z zaszczytu, * “l*od£- ^  wuroiadies«uiot y achXwyX- 
jaki spotkał jego śliwki.

w ła śc iw f  wszystkim rT t ZyCyj’ KaraS0k Z rdZwagą’dział- wszystkim statecznym mężom, odpowie-i ________ _______ __

Przede wszystkim dziękuję panom serdecznie 4 m. I
za zaufanie, jakim raczyliście mnie obdarzyć, choć i %  >

oprawdy me wiem, czy nawet na nie zasługuję (w 
ym. miejscu trzej panowie ruchami głowy i gestami 

rą zdecydowanie zaprzeczyli, a hołd skromności ma­
gistra złozyli przez powstanie) ...Zanim udzielę o- 
statecznej odpowiedzi, przedtem chciałbym rozeirzeć 
się w sytuacji, tylko, moi drodzy, proszę. nie mńurpio*

v.lr ^ 0^ " l ‘A .L ,. A ,)H  M " (Z lo ta  N r  ( 3 ) :  
14 1 6 °  18 P20 ‘ ą te k  a e a n ió w  g o d * .

klNO „ P O L O N I A ” ( M a rs z a łk o w s k a  58)-

- Z l apu . Poczatek ,eansów. , t u ..—   .
O tvm tflmtCJł' y  f -0 1  df 0dZy’ Pr0SZę- nie mówcie; KINO "„ATLANTIC” (Ch,n.elna 83,-o tym tamtym — lekkim skinieniem głowy wskazał* Poczat®k seansów:‘u  ił
na stojących przed oknem i ściskając na " -  '
trzy szlachetne dłonie, znacząco dodał pożegnanie

b l ó k i  j ^ e m  d M » io -n , ; ji-5 e ’ " ^ T e z ‘m W n “ r S  
panów stowarzyszenie ożywiają.^

(D. #. n.)

K IN O  „ S Y B E N A ”  ( P r a g * , I n ż y n ie r s k a
4 f :  „ D u s z e  n Ie u ja r z m io n e ’,  y  K*
k i f  dm » ’’TĘCZA” (Suzln»  4): „  U *chyl-

Seanaa d la Zw. Z aw ód.: w dni* now ,
« e d n l .  r o d , ,  u  („ P a lA d lu a ”  -

•a S  ”  wsYstklch Mą
Wattp tylko sa bllatam K. K


